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Z ja z d y  zieinian.
JaL co roku w tym czacie, mairy obecnie 

w* Lwowie liczny zjazd ziemian, meiylko ze 
wschcdmej części, ale z całego kraju. W ostat
nich dniach bowiem obradowały walne zgroma
dzeni! najpoważniejszych naszych instytucji zie
miańskich Najp.erw odbywało się walne zgro
madzenie gai. Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, które sprowadziło do Lwowa poważny 
zastęp obywatel, z całego kraju, caraz potem roz
poczęło obrady walne zgromadzenie gai. Towa
rzystwa gospodarskiego, które dziś się kończą, 
a równocześnie wczoraj odbyto obrad j Towa
rzystwo pomocy ziemian.

Zjazdy te są sposobnością do wymiany my
śli i poglądów, do oryentowauia się w ogólnem 
położeniu kroju. A poiożense jest barazo poważne. 
Stwierdzają to zarówno obywatele z zachodniej, 
jak i ze wscnounUj Galicyi przybyli, a ci ostatni 
nie kryją, że położenie jest nawet bardzo po
ważne i kryjące w BoDie nienezpieczeństwa. 
Nienczęsny i tak lekkomyślnie rzucony projekt 
powjze« Lnegv. głosowania stal się najniebez
pieczniejszą uronią w ręku radykalnych agitato
rów, dążących do wywrotu społecznego, a w Ga
licji wschodniej rozdmuchuje zarzewie.

Położenie to w . maga skonsolidowania po 
ważnych i wytrawnych slementów w o8óle, a 
a Galicyi wschodnią) także elementu polskiego. 
Zjazdy obecne powinny więc byó zarńzcm spo
sobnością do takiego skonsolidowania, które tu 
zapoczątkowane, następnie po powiatach mogłoby 
byc dalej prowadzone

Za nadzwyczaj dodatni objaw uznać musi
my, że młcasza generacya ziemian, w życie pu
bliczne dopiero wchoaząca, do tego życia garnie 
s.ę z zapale i" i powagą i świadomą jest wielkich 
aaaan, jakie ją czekają.

2m -ana przew odnictw a 
w  pal. T o w . gospodarczem

W sobotę, jak już donieśliśmy, dotychcza
sowy prezes gal. Towarzystwa gospodarskiego, 
zrezygnował — a w miejsce jego wybrano p. 
Stanisława Brykczyńssiego.

Dr, Włodz mierz Kozłowski, poseł do rady 
państwa i na seira krajowy wvbranv przed 
trzema laif jednogłośnie prezrsem gai. Towarzy
stwa gospodarskiego, uważał tę godność nie za 
zazwzyt. ale za twardy obowiązek, spełnianie 
obowi zkśw publicznych, obowiązków obywatela 
kraju, pojmowanych najsz^zytmej, wypełniało 
c»l*> dotąd życie dr. W. Kozłowskiego. Sam do 
siebie stawiał największe wymagania i takie ież 
postawił sobie jako prezes gul Towarzystwa 
gospodarskiego. Spełnić je umożliwiała mu jego 
energm i wytrwałość.

Tę rwoją moc i wytrwałość tchnął prezes 
EozlowsL. natychmiast w organizm Towarzystwa 
gospodarskiego Ożywił je r izgrzuł, pobudził do 
iotunzywnej działalności i porwał za uobą.

Zreorganizował najpierw i wzmocnił biuro 
konrtetu, zakreślił mu szersze kręgi prący, którą 
równocześnie przystosował do dzisiejszych po
trzeb i stosunków kraju, a ua czele tej pracy 
stanął sam, dąjąc ze siebie wzór i najlepszy 
przyktad. Nigdy może jeszcze nie tętniła tak 
żywo lift w w organizmie gal Towarzystwa 
gospodarskiego, nigdy może jeszcze nie rozwijało 
ono tak dodatniej i uelowej działalności. Towa
rzystwo stało się rieczywiście przewodnikiem w 
tej najważniejszej dziedzinie naszej pracy krajo
wej, w rolmctwie, a w tern przewodnictwie 
wolna było od wszelkiej stronniczości stanowej 
lub narodowościowej i rowDą pieczołowitością 
otaczało wielką, średnią i małą własność, tę 
ostatnią może nawet wyróżniając i bez względu, 
do jakiej narodowości lud rolny należał.

Trzyletnie owoce działalności dr Włodzi 
mii rza Kczłowzkiego, jako prezesa gal. Towa
rzystwa gospodarskiego są olbrzymie. Małe ze
stawienie dat porów nawczych zaczerpniętych z 
odnośnych sprawozdań Towarzystwa daje w o- 
góinycb konturach obraz tego plonu.

W r. 19055 W  r. 1905 
ilość członków 2.066 4.909
buma wkładek 15.033 k. 20 749 k.
Sumasubwencyj paustw. 134.466 „ 213.322 „

„ » krajów. 76.266 „ 164. .15 „
Obrót kasowy 1,173.342 „ 2,147.851 „
Protokół podawczy li

czył ekshibitów 2,470 13.285
Ekspedycyj było 7 429 S1379
Ilość oddziałów Tow. 27 29
bość lekcyj w łonie 

komitetu 8 14
Rozwinął się także ogromnie organ Tow. 

gospodarskiego „Rolnik*, którego objętość wyno
siła dawniej arausz druku, obecnie przenosi czę 
sto 3 arkusze druku. Dawniej drukowany był 
„RolmkL w IzbO ogzempiarzai h, obecnie w 2400. 
Wzmogły się też dochody własne „Rolnika', któ
re w r. 19U2 wynosiły 2.492 k., a w r. 1905 już 
11.385 k.

P. Kozłowski po trzei h latach kierowania 
gal. Towarzystwem gospodarskiem, doprowadzi
wszy je do najpiękniejszego rozkwitu, prezesurę 
swą złożył, motywuiąc swe ustąpienie względami 
politycznymi. Dla Towarzystwa strata niepowe
towana. I tylko ze wzgiędu na ogólne dobro 
kraju, któremu p. Kozłowski większe jerzuze na 
niw.e parlamentarnej oddać może usługi, pizyję- 
ło Towarzystwo rezygnaoyę, wyrażając mu ró
wnocześnie swą wdzięczność i swą cześć uajwy- 
szem uznaniem, jakiem rozporządza, dyplomem 
członka honorowego.

Większą jednak nagrodą dla dra Kozłow
skiego bęazie to, że gai Towarzystwo gospodar
cze pójdzie dalej, a z tą samą wytrwałością, 
drogą, którą on wytyczy ł i pro wadzić będzie da
lej rozpoczęte pizez mego prace, od współdzia
łania w których on się zresztą nie usuwa.

Nowy prezes gal. Towarzystwa gospodar
skiego ma za sobą długie, jasne pasmo ofiar, 
prac i zasług. S sedł drogą zbożną, i chociaż na 
tej drodze ciernie krwawiły mu nieraz stopy, 
szedł nią, silny wiatą, miłością ojczyzny i po
czuciem obowiązków społecznych, wytrwale, aa- 
jąc najlepszy pczykład poświęcenia i pcacy oby
watelskiej.

P. Stanisław Brykczyń.ki, syn Stanisława 
i Wundy z hr. Zamoyskich, urodził się w roku 
1842 we wsi Osaa w gubernii radomskiej. Stu- 
aya odbywał najpierw w b gimnazyum realnem 
w Warszawie, następnie w Paryżu, skąd powró
cił w r. 18o2 do kraju i zaraz w rok później 
wziął czynny udział w powstaniu 1863. Areszto
wany we Lwowie przesiedział w h storycznmn 
więzieniu „u Karmelitów* razem zo Smolką, ks. 
Adamem Sapiehą, Zieurałkowskim i mnymi dzie
więć miesięcy, a następnie wraz z t. z. Zwangj- 
passeru odstawiony został do granicy saskiej.

Po kilkuletniej tułaczce na emigracyi prze
mogła u p. Brykcz^ńskiego tęsknota za ojczyzną. 
Nie zważając na niebezpieczeństwa, na które się 
naraża, powrócił dc Warszawy, gdzie go jednak 
zaraz uwięziono i niemal rok trzymano w zna- 
nem więzieniu na Pawiaku.

Odzyskawszy nareszcie wolność, mógł p 
ttryjcczyński oddać się żmudnej pracy na roli, do 
której od dziecka się sposobił. Gospodarował 
przez kilka lat aa Wołyniu, leez po stracie mał
żonki, opuścił go i przeniósł się do Galicyi. Od
tąd zaczyua się najbardziej obfity w plony oares 
życia p. Brykczrńskiego.

r. Brykczyński uzyskał obywatelstwo au
striackie i osiadł w Stanisławowskie*!, w swym 
majątku Pacykowie. Natychmiast też zaprzągł się 
do pracy w życiu pjblicuuem, w którem, dzięki 
swemu doświadczeniu, wyirawności i swoim za 
letom osobistym, szybko zajmował coraz wyższe 
stopnie, otwierające przed nim coraz to szersze 
Kręgi działania. Zyskując zaufanie obywateli i lu
du, został najpierw marszałkiem powiatu stani
sławowskiego, następnie posłem na sejm z wiel
kiej własności stanisławowskiej, wreszcie preze
sem -ady nadzorczej gal. Towarzystwa kredyto
wego ziemskiego.

W oLywatelskiej swojej działalności i pracy 
największą jej część oddawał rolricłwu krajowe
mu, które też ogromuie wiele ma mu do za- 
wdz ęczenia. W sejmie wybierany jest zawsze do 
knmisyi gospodarstwa krajowego, w której też

rozwija intenzywną cLiałalność, naieży zarazem 
do klubu rolniczego, którego jest wiceprezesem.

Ale z największem — jeżeli tak wy razić się 
można —  umiłowaniem pracował w gal. Towa
rzystwie gospodarskiem Przystąpił do niego za
raz po przesiediemu się do Gul.cyi i natychmiast 
stał się jego najgorliwszym i najpracowitszym 
członkiem. Wnet też gostaI wybrany do komitetu 
Towarzystwa, a gay w r 1893 zorganizowano w 
łonie Towarzystwa sekcyę hodowlaną, p- Bryk- 
czynbki objął jej kierownictwom Wreszcie wy ora
ny wiceprezem gai. Tcwurzystwa gospodarczego, 
zamieszkał na stałe we Lwowie, aby tern gorę
cej dia Towarzystwa pracować.

Obecnie powołsny zaufaniem ogółu rolników 
tej połowy kraju na zaszczytne, ale i baidzo od 
powiedzialne siunowisko prezesa gul. Towarzy
stwa gospodarczego, daje p. Stanisław Bfykczyń- 
wk najzupełniejszą rękojmię, ie  prowadzić je 
będzie dalej w kierunku lak świetnie wytyczonym 
pnsez swego ponrzednika, na pożytek naszego 
rolmctwa, głównej i zasadniczej podstawy nasze
go kraju.

T o w , W2bj pomocy ztamian.
W czortj popołudniu w wielkiej sali towarz. 

kredytowego ziemskiego odbyło »ię pod przewo
dnictwem p. Albina R a y s k i e g o  zgromadze
nie członków Towarz. wzaj. pomocy ziemian. 
Z ubolewaniem przychodni stwierdzić, ze Towa
rzystwo to, które postawiło sobie za c e l : utrzy
manie średmej własności, zachowanie dworu pol
skiego i obrony polskiej ziemi przed przechodze
niem w obce ręce — me doznaje o i ogółu zie
mian takiego poparcia, na jakie w rzeczywistości 
zasługuje. Liczy ono dopiero 162 członków z 240 
udziałami, deklarowanym w łącznej sumie 48 000 
k. J„at to wprost nie do pojęcia, zwłaszcza, że 
Tow. wzaj, pomocy ziemian nie chce jałmuŻDy, 
lecz kapitału oblotowego, który odrzucać będzie 
odpowiedni procent. Mówcy wczorajsi z naci
skiem to podnosili, t  gorący apel p Adolfa Cień- 
sLtogo powinien trafić do jak najszerszego grona 
ziemian. Towarzystwo wspomniane, jak przedsta- 
w ł wczorej dr. DoLiecki w sprawozdaniu dla 
zgromadzenia przygotowantm, pomogło swoim 
członkom już w pięciu wypadkach do utrzymania 
się przy ziemi przez uporządkowanie icb stosun
ków majątkowych, przez wyrobienie znaczniej- 
« 'ej pożyczki hipoteczuej, popłacanie uciążliwych 
długów i c czyszczenie hipoteki. W  szczególności 
wyrobiono pożyczkę hipoteczną w kwocie 128.W80 
kor. na majątek w powiecie bobreckim potokmy, 
w kwocie 62.000 kor. na majątek w porwiecie 
pilkneńskiui położony, w kwocie A Ł ttlk n r . na 
majątek w powiecie kołomyjskim i w
kwocie SOOón kor. na majątek w wwfeftłe bu
czackim położony.

Podano nadto pomocną rękę jednemu 
dzierżawcy przez udzielenie mu znaczniejszego 
kredytu i pospłacunie licznych drobnych diugóv 
lichwiarskich. Poczyniono wreszcie kroki celem 
umożliwienia jednemu z członków rozparcelowa
nia znaczniejszego obszaru ziemi w Galicyi 
wschodniej między mazurów. Jako największy 
atoli swój sukces uweta Towarzystwo ułatwienie 
uaoycia mazurowi z Galicyi z&chodmej folwarku 
115 morgowego w Kołotnyjakiem, który to fol
wark był już sprzedanym na cele parcelacyi 
miejscowej. W  tym wypadku poczynmno nabyw
cy daleko idące ułatwienia i udzielono mu zna
cznego, a taniego kredytem z własnych fnn- 
duszów.

„Uważamy ten interes, powiada sprawozda
nie, jako pierwszy krok, zrobiony w akcyi, która 
w danej chwili powinna być głównym naszym 
celem i obowiązkiem. Spełnianie tych zadań jett 
utrudnione brakiem funduszów, których takie 
sprawy z natury -zeczy w bardzo wydatnej mie
rze wymagają To też niejednokrotnie musieliśmy 
bezradnie spoglądać na to, jak ten i ów majątek 
przechodził z rąk polskich w ręce obce, a nie 
mieliśmy możności zapobieżenia temu złemu. Ten 
sam brak funduszów był powodem, że musieliśmy 
odmawiać niejednokrotnie fak dzierżawcom, jak 
i właścicielom obszarów dworskich udzielenia po
życzek, mających na celu uregulowanie ich inte
resów Oprócz bowiem wyżej wymienionych 6 
interesów załatwionych lub w toku zs.atwierna

będących, mieliśmy ponadto 10 zgłc3zeń i próśb 
o pomoc w uregulowaniu interesów, którym je
dnak musieliśmy odmówić bądżto dla braau fun
duszów, bądź też dlatego, że interesy te pc bliż- 
szem zbadaniu nie nadawały się do pomyślnego 
załatwienia O ile to jednak było wLaozej mocy, 
spieszyliśmy chętnie me tylko z radą, ale i z po
mocą, posiłku,ąc się nietylko fuuduszami własny
mi, ale także kredytem, którysmy sobie zapewnili 
w poważnej inaiytucyi finansowej.'1

Sprawozdanie zaz Dacza że biuro Towarzy
stwa mieści się w gmachu Towarzystwa kred. 
ziemskiego, w lokalu bezpłatnie przez to Tow a
rzystwo nam udzielonym a ponadto uchwaliło 
Towarzystwo kred. •nemskie przez pierwsze trzy 
lata udzielać Towarzystwu temu zasiłku na ko
szta cdminii tracyi ^  kwocie po 5.000 kor. ro
cznie.

Czysty zysK wedle zamknięcia rachunków, 
które przedstawił p. Włodzimierz Malczewski, 
wynosił w r. 1905 kwotę 1.697 k. 80 g , Roz
dzielono go w ter sposób: 200 k. do funduszu 
rezerw owego, 1049 kor 94 g do funduszu do 
możliwych strat i wyznaczono 3% dywiden
dy od udziałów wypłaconych przed 20 marca 
1905.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości 
wybrano do rady nadzorczej pp. Stanisława No- 
wosieleckiego i boi. Lewickiego a do konnsyi re
wizyjnej weszli pp. Schneil Oskar, Szczepański 
Piotr i Wojikowski.

Przemówieniem pp. J&na Viviena, Piotra 
Salawy i Albina Raysiciego, zgromadzenie o g, 8 
w. zamknięto.

Do pracy zbiorow ej.
W drugiej części listu pasterskiego, wyda

nego z oKazyi wielkiegc postu, czcigodny ks 
arcybiskup B i 1 c z e w s k i mówi o potrzebie 
zorganizowania się katolików i w tym celu za- 
cnęca do utworzema Związku ratolicao-spo- 
łecznego.

Nie dość jest — powiada ten książę K o
ścioła — czać wzniośli, myśleć po katolicku, . Ui 
trzeba te myśli, uczucia, pragnienia zamienić 
w czyn i jąć się świadomej celu pracy zbioro
wej Nawet najofiarniejszym duchem przejętą 
armię zetrze dobrze zorganizowany, choćby nie
liczny nieprzyjaciel, jeśli ją najdzie w czasie, 
kiedy ona w dobrowolnej jest chwilowej roz
sypce Socyalistów jest tylko garstka wobec re- 
•łitT ludzi, ale że są zorganizowpni, więc potra
fią rwą wolę narzucać tysiącom, a teroryzować 
dziesiątki i setki tysięcy. O r g a n i z a c y i  wy -  
w r o t o w e j  t r z e b a  w i ę c  p r z e c i w 
s t a w i ć  s i l n ą  o r g a n i z a c y ę  k a t o 
l i c k ą ,

Łąc*yć się w organizacyę katolicką potrze
ba daiej i dlatego, bo tylko przy jej pomocy 
zbiurą się potrzebne do katolickiej akcyi spo
łecznej pieniądze. Jeśli idziemy tuzem i pozostaje
my w odoBobnieu.u. to społeczne potrzeby nasze 
przewyższają naszą możność, kiedyśmj zespoleui 
i ujęci w kadry: nasz? możność dorówna po
trzebom, a prawdopodounie je przewyższy A 
wLfc szeregować się do wspólnej pracy, aóyśmr 
mogn „przez miłość ducha zluzyć jeden dru
giemu'.

TT tym celu zapraaza ks, arcybiskup wizy-
stuich ludzi z miast i ze wsi, bogatych i ubo
gich, mężczyzn i niewiasty do wstąpienia , zapi
jania się do Związku katolicko-spolecznego. ktOry 
dla naszej arenidyeeszyi zakłada. Niech przystą
pią doń wszyscy katolicy, jakichkolw iekby byli 
odcieni politycznych, bo tu uie o politykę chodzi, 
ate o stworzenie silne,, całą arcmdyecezyę i ka
żdą wieś i każde miasto obejmującej Oigauizacyi 
społecznej.

Związek Latolicko-społecsny nie wenodzi w 
drogę, ani chce usuwać żadnego z .stniejących 
już Stowarzyszeń zawodowych i dobroczynnych.— 
przeciwnie, starać się będziemy podtrzymać 
i ożywić wszystkie już istniejące i zakładać 
nowe.

Życzeniem jest też ks. arcybiskupa, b,r 
przewodniczącymi Związków parafialnych, będą
cych podstawą, na której ma się wybudować 
cały Związek katolicko - społeczny i wogófe 
wszystkich Stowarzyszeń katolickich, byli p r z e  
d e w s z y s t k i e m  l u d z i e  ś w i e c c y ,  odzna

czający się wielką miłością Boga i swojego na
rodu i mający odwagę i wytrwałość do p<zepro- 
w* dżet ia opganizacyi zLwodów na zasadzek 
ewangelii.

„Cei związcu — kończy kr. arcybiskup — 
jest r e l i g i j n y ,  bo obronr i krzewienie ztsaa 
katolickich w życiu prywatnem, rodzi nnem, pu- 
blicznem, spończnom ; jest p a t r y o t y c z n y ,  Lo 
Związek chce szerzenia zdrowej ni roaowej 
oświaty; jest wreszcie s p o i e c zn y, bo Zw.ązek 
pragnie uzdrowienia stosunków zarobkowych we 
wszystkieh stanach.

Głównym obowiązkiem członków je s t : wieść 
życie katolickie, starać się pozraó dobrze obccn, 
prądy społeczne, pouczać o nich drugich, szerzyć 
idee sprawiedhwości chrześcijaństie;, starać się 
bronić bliźnich przed wszelkiego rodzaju wyzy
skiem, przyczyniać się wedle możność: i sił do 
rozwoju tego Związku i składać na dobre dzieła 
i zakłady parafii corocznie jal iś datek niemniej- 
szy jak dwa halerze na miesiąc. Ponoszą nie
przyjaciele Bcga i iadu społecznego wielkie ofiar" 
dla złej sprawy; toć chyba mj nie będziemy ża
łować naszych eił i tych Liku groszy na sprawę 
najlepszą!

Ramię więc do ra-menia. serce do serca a 
hasłem czynnej miłos -i Boga. bliźniego, ojczyzny 
— a utworzy się hufiec olbrzymi, niezwyciężony, 
któremu ua imię będzii „m liony*. K to do tego 
czasu stał próżnujący na rynku życia społeczne
go, niech pamięta, że już goazma jedenasta I 
Kto w robote ku, włościamn.e, rękodzielniku wi
dział wnga, przsd którym się bionić tneba, 
niech zbliż) s.y ao niego w stowarzyszenmeb ka
tolickich, niech idzie ku niemu, jak brat do brata, 
poda mu pomocną rękę, a zyska w u im dla: U - 
bie i ast społeczeństwu przyjaciela Bęazie to pc 
ch: zeecijaójzu i najbardziej politycznie 1 (Jdała 
organizacja stowarzyszeń chrześcij iń ;ich stanie 
się też najlepszą apoiogią, czyli obroną wiary 
katolickiej !

Korespondencye.
Paryż 25 lutego. 

(Reieowi papiaia % katolickim publicystą francu
skim. — lnwcataryzacjf ruchomych dóbr kcśtial- 
njoh i prsMzkońami. — Armia wobec Kaśuioła. — 

Ponura horoskopy alr ropubliki.)
Wybitny publicysta tutejszy, mr. Gaston de 

Maiziśrs, reaaiktor katolickiego aGauioia', był 
wczoraj ua posłuohaniu u Ojcu św., który go za- 
■zczjuił rozmową, dotyczącą spraw wiary i Ko
ścioła we Francji. P. de Maiziire opisuje swe 
przybycie do Watykanu i podaje treść rozmowy 
z papieżem Minął szereg komnat i dotarł do 
apartamentu nu 2 piętrze, gdzie pełniła służbi 
straż honorowa. U wejścia do komnaty papieskiej 
stali uzbrojeni dwaj kawalerowie z „gurrdia no- 
bite'. dwaj podkomorzowie we frakach haftowa
nych złotem. „Oameriere* we fioletach wprowa
dził przybysza przed oblicze Piusu X. Był nim 
mona. Caccia di Doiuiaioni. Posłuchanie prywa
tne odbyło się w dewnej oibliotecc Leona XIII. 
Ojciec sw. siedział z« skrom nem, dykow*m biur
kiem

— Gdy przekroczyłem próg aomnaty — 
pisze p. Maizióre— ukląkłem. Pui X. nu ech uął
bią łagodaie, mówiąc

— ,E_;co —  yenez!*
Publicysta ucałował pierścień rybaka, pa

pież wskrzai przybyszowi fotel.
— Wiem — rzekł Ojciec św — kim pan 

jest. Przybywasz z Paryża; jesteś Francuzem. 
.Parlez4".

— TrAs Saint-Pere — rzecze p. M. — 
Przychodzę aby złożyć u stóp Waszej Świąto
bliwości hołd „Gaulois’a“ i wiernych Tobie ozy- 
telników jego i wyjawić uczucia, jatdemi n,  prze
jęte serca katolików francuskich po ogłosseniu 
encykliki do naszego narodu.

— Si. si — powiedział papież z zapałem — 
niech pańscy rodacy wiedzą, że dziś serce me 
jest całko wicie przy was, że nikt bardziej, ani
żeli ja. me współczuje z wami; ronię tak>e same 
łzy, jak wy. Jest to dla mnie wielką uciechą, że 
słowa encykliki złagodziły wasze utrapienia.

Publicysta oświadczył, że ostatnie miano- 
wan r biskupów francuskich i forma nieswykle 
uroczysta, według której ten akt się dokoc-wa,
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(C iąg  duliszy.)

Prw>chadzałam się bardzo długo wśród tego 
różnobarwnego tłumu. Między młodzieżą z pod 
szerokich kapeluszy bretońskich i wandejskich 
dostrzegłam zajmujące twarze, o starożytnym ty
pie, o rysach wykwintnych, pozbawionych wszak
że energii i siły Fizjonomie ich raczej martwe, 
ruthy powolne, miękkie, zdradzały brak życia, 
brak odporności wszelkiej! Ol ci l u d z i e  niezdolni 
kierować łodzią Francy i, wsroa niebezpiecznych 
skał, spiętrzonych w ostamich czasach 1

Zrozumiałam jasno, diaczego utracili do
wództwo- Nie wątpię, iż w groźnej chwili iskra 
zapała zaświeciłaby w tych vasnych mb ciemnych 
źrenicach, me wątpię, że te wątłe ciała potrafiłyby 
bronić kraju do ostatniego tchu. ożyw’ one od- 
wagą po ojcach odziedziczoną.

W zwyczajnych jakoś warunkach nie umieją 
zyć dla Frsncyi. W tym staroświeckim parku, 
w słouecznem oświetleniu fantastycznie przebrani 
ci wielcy panowie wcale niepokaźnie wyglądali. 
Uwagę moją zwróć łani z kolei na młode pa

nienki; raczej one dystyngowane, niż piękne, 
żadnej indywidualności, oczv rozmarzone ma
rzeniem niezdrowem, żadnej świeżości, ani życia 
w twarzy, coś starczego w całości. Wszystkie 
one zrobiły mi wrażenie bladych kw.atów kla
sztornych. Kobiety zas między pięćdziesięciu a 
sześćdziesięciu laty smutno wyglądały Wysokie, 
niezgrabne, źle ubrane, widocznie nie ujęte za 
młodu dyscypliną etykiety dworskiej, me znały 
zaś lub pogardzały wymagamcmi tegoczesnem,. 
Głowy wszakże nsadzoue pięknie. Jakiś cień 
smętny łagodził surowe ich twarze. Wyraz powagi 
moralnej i wyniosłej — różmł je od pospolitych 
pań miastowych. Margrabiny znowu i hrabiny 
amkrykańsirie odznaczały się wesołem ożywie
niem wśród tego kółka przebytego. Wzorowały 
się wszakże ua niem, przyjęły odeń przesądy, 
nie umiały jednak n°być francuskiego wd-uęku, 
różniły się modernistycznym snobizmem i szty
wnością. Nie myślę, by próinuść jedynie prowa
dzi) i je do starego świata, zadaniem ich raczej 
za zczepić tu prądy świeżej ewolucyi, by znowu 
częściową przemianę pojęć przekazać dzieciom 
swem. Działalność Opatrzności cudownem snuje 
się pKsmem.

Zabawną stroną owej wenty dobroczynnej 
było to, 2e każdy zajmował się 07em innem nie 
zai. wentą. Poważne matrony rozmawiały a prze-

wodnikami swoimi duchownymi. Młodzież flirto
wała Sprzedający gwarzrli pomiedz/ sobą za
pominając o swej robocie z krzywdą biednych, 
pieniądze bowiem nie wpływały same do skar
bony dla nich pizeznaczonej. Nieco dalej sprze
dawano różnorodne drobD& przedmioty, wołając: 
„kto da więcej*. Vvywoływał je mężczyzna z ary
stokracji, potomek jednego z najdowcipniejszych 
ludzi XVIU wieku, czynił to jednak ospale — 
me zachęcał kupujących. Kilka pan z wyższej 
sfery urzędniczej przybyło również do staro
świeckiego parku, eleganckie, zdobne klejnotami, 
ubrane według ostatnie; mody, tworzyły odmien
ny typ. Prze: zły parę razy aleje, zzeptały ze 
sobą, zamieniały ironiczne uśmiechy, przypatrując 
się ciekawie ludziom i nagromadzonym na wen
cie przedmiotom, kupowały je na prawo i na 
lewo, płacąc sowicie z pen ną ostentacją, potem 
zrikły z ogrodu, znajdując zapewne że w domu 
wygodniej.

Pewna książęca wysokość zaszczyciła wentę 
swoją obecnością, młodziej towarzyszyła jej — 
poważne matronr składały dworskie ukłony, Zda
wało rię, i i  żyjemy w czasach Lud,wina Filipa 
albo i dużo dan mej. Mężczyźni uchylali swych ka
pelusze wieśniaczych, owym wdzięcznym ruchem 
lewej ręki, nabytym po dziadkach, noszących 
pióropusze, kładli rycerski pocałunek na ręku ko

biet, przyklękali, podając im bilety loteryjne, tak 
! zgrabnie i dziarsko, że przypominały się dawne 
{ odległe cza^y.

Przez cate to popołudnie żyłam jakoby 
w przeszłości — doznałam miłege odpoczynku, 
i wielkiej przyjemności.

Wieczorem, przy obiedzie jadalnm hotelu 
CasLglione przypełniona była Amerykankami; 
przeważnie były one bardzo ładne i ślicznie u- 
branu. Jedne wracały z Wrsailles, z Fontainebleau 
z wyścigów, inne dążyły na operę. Mężowie ich 
zostali naturalnie w Ameiyce, one zaś z poczu
ciem wolności i swobody oddawały się rozrywce. 
Gzy były szczęśliwsze od sióstr swoich margra
bin i hrabin z przedmieścia Saint-Germain ? 
miara złej i dobrej doli ludzkiej Bogu jedynie 
wiadoma.

Porównywałam w duszy obraz, widziany 
przed godziną prz- nlicy Varennes, z tym. który 
mięłam teiaz przed oczami. Oceniłam wyższą 
wartość pierwszego. Wieki złożyły się na tę har
monię, która mię zachwyciła, wieki też wytwo
rzyły ów zauik dueba, który mię zasmucił.

Drugi obrazek obecny, był jakby akwarelą 
nową, tchuącą młodością i życiem. W obu obraz
kach można ślędzu" myśl, poznać pędzel mistrz*. 
By jednak iść za tą myślą i rozroźu.c pędzał, 
trzeba pacczeć rz gałąąki*.

Paryż.
Uważam, że udkąa powróciłam do Paryża, 

koło mojego życia zacieśniło si( zniczmc. Zajęta 
nadmiernie ostatnią moją powieścią, odmówiłam 
wielu zaproszeniom, nie odpi laiam na wiele 
listów, nie odd; łam wizyt — słowem zaniedba
łam obowiązki towarzyskie. Jestem mniej czyncą. 
Obiady w restauracji, teatr, spacer w lasku bu- 
lońskim coraz mniej mię nęcą. Po ioz pierwsi? 
salon sztuk pięknych jest mi obojętnym Miałaźuy 
to być starosc?

2ycie paryskie tak jest rozwinięte, że ucha 
jego dochodzą do mojego pokoju. V7iozę zebra
nia w Auteuil, grę w polo, jasne stroje kobiet, 
pięknie zarysowane na zieleni trawników. Wi
dok ten wystarcza mi, wspiera lenistwo moje. 
Nie żyję już essencyą żvcia — aie nicością 
raczej.

(C d n.)
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są nowym dowodem ojcowskiej miłości, jaką pa
pież otacza naród francuski.

Pius pogrążył sif w zamyśleniu, przymknął 
oczy i zwrócił uwagę interlokutora, aby powtó
rzył wiernie swym rodakom te jego słowa:

— To, czego żąda namiestnik Chrystusowy 
od katolików we Francy i, polega na tem, byście 
nie wysuwali na pierwszy plan spraw politycz
nych. Musicie się tego wyrzec, aby się módz 
złączyć węzłem nierozerwalnym w obronie inte
resów wiary Tern, czego domagam się od Fran
cuzów jako papież i jako ojciec, jest: ścisłe za- 
siosowanie się do decyzyj, jakie powezmę i do 
rad, jakich im udziele. Potrzeba, sby było po
słuszeństwo we Francyi... „il le faut“ .

Pius mówił po włosko, a ostatnie słowa po
wtórzył kilkakrotnie po francusku. Następnie mó
wił papież, ie  katolikom francuskim potrzeba 
zdobyć się na wiele cierpliwości, odwagi, a przed e- 
wszystkiem uległości w^L-ec zleceń Rzymu. Ma- 
zióre zwrócił potem uwagę, że Francuzi nie o- 
trzymałi dotąd wskazówek od Stolicy św., wobec 
których mogliby stwierdzić swą uległość. Pius 
rzekł z uśmiechem:

—  Cierpliwości; poczekajcie jeszcze nieco. 
Posłuszeństwem będzie już to samo, gdy Jdzie
cię umieli czekać cierpliwie.

Potem rzekł papież, że śledzi bardzo pilnie 
wszystko, co się teraz dzieje we Francyi, a sło
wo stanowcze wypowie w porze najodpowiedniej
szej. Póki to nie nastąpi, należy trzy-'-.* się 
ściśle poleceń Rzymu. Pius rzekł, że jest w całej 
pełni świadom odpowiedzialności, jaka ci*ży na 
nim, a w czasie należytym wyda polecenia, co 
do których żadnej nie będzie wątpliwości. W koń
cu dodał:

— „Lheure viendra Ti te, óu ils auront be- 
soin de tout leur cairage et de tout leur d£vou- 
ement !*....

Rząd francuski przeprowadza w dalszym 
ciągu inwentaryzacyę ruchomych dóbr kościel
nych. Ten akt przemocy, obrażający najświętsze 
uczucia katolików, natrafia na stały opór szero
kich mas. Jaszrawe nadużycia przez rząd judeo- 
masoński idei republikańskich „wolność, równość 
i braterstwo1*, mnożą w sposób zastraszający ma
sonów szeregi malkontentów. Widocznem się staje 
wrzenie wśród armii.

Z pośród setki przykładów przytaczam je 
den. W mieście Saint Servan zapowiedziano in
wentaryzację rządową. Cała ludność była obu
rzona tern bezprawiem. Sprowadzono wojsko, 
które otoczyło kościół i przyległe ulice. Prócz 
piechoty pełniła służbę brygada żandarmeryi i 
kompania saperów. W obronie świętości wystą
piła cała ludność St Servan, która się usta
wiła poza kordonami wojskowymi. Stowarzysze
nia wystąpiły z chorągwiani tróibarwnemi, okry- 
temi krepą. W mieście wywieszono czarne 
chorągwie, sklepy były pozamykane, na znak 
żałoby.

O godz. 8 z n o a  staje przed kościołem 
parafialnym podprefekt w towarzystwie komisa
rza policyi. Proboszcz odczytuje protest. Wejścia 
do kościoła są zabarykadowane.

W godzinę później urzędnik policyjny wzy
wa komendanta batalionu, aby rozwalił drzwi 
kościelne. Komendant odczytuje wezwanie policyi 
a potem wydobywa z kieszeni kodeks wojskow;, 
wzbraniający w pewnych wypadkach posłuszeń
stwa władzy cywilnej.

— Uważam wasze polecenia — mówi 
■wraoająe się do urzędników — za nieUgalre i 
nie myślę stosować się do nichl

— Czy pan komendant zastanowił sif nad 
tem, co czyni? — pyta urzędnik policyjny.

— Służę w wojsku lat 38 i zDam swe obo
wiązki.

Ten sam proceder powtórzył się z 3 -ma, 
kapitanami. Każdy odmówił interwencyi siły 
zbrojnej. Dopiero czwarty, Niemiec z rodu, kapi
tan Buhler, zastosował się do zleceń władz cy
wilnych i przemocą wtargnął do kościoła. Lu
dność jest tym faktem oburzona do najwyższego 
stopnia.

„N eposłuszui* będą surowo ukarani. Ale 
jak na u na wszystkiem wyjdzie rząd judeo-ma- 
soński — to inne pytanie. Krąży pogłcska, że 
ks. Filip Orleański zamierza wraz ze swymi 
zwolennikami wkroczyć iwy ciężko do Fracyi i w 
imię hasła „Bóg i Ojczyzna1* restaurować demo
kratyczną monarchię Barbonów. I  najrozważniejsi 
politycy francuscy nie tają się z tem, że wojna 
religijna we Francyi może wykopać grób repu
blice.

W. Koryatom a.

1) Ogólna liczba mandatów dla Galicyi jest 
stanowczo za marą i powinna być odpowiednio 
podwyższoną.

2) Liczba mandatów z miast galicyjskich 
winna być podwyższoną co najmniej do 3Q, a to 
przez odpowiednie rozdzielenie projektowanych 
okręgów miejskicn, jak również przez utworze
nie nowych okręgów z miast do okręgów pouwój- 
nych, niewłaściwie wcielonych.

3) Co do proponowanego w projekcie rzą
dowym sposobu głosowania w okręgach podwój
nych, uważamy tenże za zupełnie nieodpowiedni 
i domagamy się skuteczniejszego zabezpieczenia 
Lu.nejszosci, bądź przez utworzenie okręgów trzech 
lub więcej mandatowych przy zastosowaniu sy
stemu głosowania proporcjonalnego, bądi w inny 
odpowiedni sposób.

„4) Wiec wyraża przekonanie, że postano
wienia oroynacyi wyborczej w wielu kierunkach 
naruszają autonomię gmin i narażają je na nowe 
znaczne wydatki i w tym względzie powinny uledz
odpowiedniej zmianie1*-.

Upraszamy o odnowienie 
przedpłaty na m arzec•

kronika.

M iasta nasze
a reform a w y b o rc za .

Wczoraj w sali posiedzeń magistratu lwów 
■kiego odbyło się zebranie reprezentantów 30 
miast galicyjskich, zwołane przez stałe prezy- 
dyum „wiecu 30 miast" w sprawie proponowa
nej przez rząd ilości mandatów dla miast. Re
prezentowanych było 21 miast, a mianowicie: 
Przemyśl (dr. Doliński), Tarnów (dr. Goldhammer), 
Rzeszów (dr. KrogulskO, Jarosław (dr. Dietzius 
i Pa&r), Stanisławów ( ;r. Nimhin), Sanok (Giela), 
Jasło (dr. Pawłowski), j^rosno (dr. Czajkowski), 
Podgórze (p. Marjewski), Wieliczka (p. Aywas), 
Stryj (dr. Frachtmann), Kołomyja (Finkelstein), 
Tarnopol (dr. Mandel), Gródek (p. Bobowski), 
Żółkiew (p. Seybald), Drohobycz (p. Niewiadom
ski), Złoczów (dr. Wesołowski i Gold), Huczacz 
(dr. Stern), Sambor (dr. Steuermann), Bi^dy (p. 
Krach) i Nowy Sącz. Z posłów przybyli: dr.
Głąbiński, dr. Rutowslri, dr. Grek, dr. Roszkow
ski, dr. Tomaszewski, dr. Jahl i dr. Tarnawski.

Przewodniczącym zebrania wybrano p. 
Majewskiego, referował i rezolucje przedłożył 
imieuiem stałej komisji „wiecu 30 miast** dr. 
Doliński. Referent wykazywał błędy rządowego 
projektu, zaznaczając, że i  całą stanowczością 
należy domagać się od rządu uszanowania na
głych praw, jakie się nam słusznie należą. Ra
dził nie wymieniać cyfry żądanych dla Galicyi 
mandatów, lecz pozostawić to Kołu polskiemu. 
Referent a i wszyscy niemal mówcy godzili się 
na powszechne, bezpośrednie i tajne głosowanie, 
a natomiast odrzucali „równe*. Rezolucye, które 
po dłuższej dyskusji uchwalono, opiewają:

„Rozpatrzywszy przedłożony przez rząd 
projekt reformy wyborczej, wiec 30 miast Gali
cyi na posiedzeniu, odbytem we Lwowie d. 4 
marca, uchwalił:

„Stojąc na przyjętej przez projekt rządowy 
zasadzie rozszerzenia dotychczasowego prawa 
wyborczego reprezentacji krajów do rady pań
stwa, przez zaprowadzenie p o w s z e c h n e g o ,  
t a j n e g o  i b e z p o ś r e d n i e g o  głoso
wania — wiec 80 miast wyraża przekonanie, iż 
rządowy projekt reformy wyborczej naszemu kra
jowi, a nadewszystko narodowi polskiemu i na
szym miastom wyrządza dotkliwą krzywdę i dla
tego wiec domaga się zmiany w następujących 
kierunkach:

Iwótc, dnia 5 marca 190f.
lU le n i la r c k ,
We ■wtorek 6 m u cu  Kolety Panny. — Gr. kat. 

Tymofteje. — Kai. ale w Woisława.
Wschód słońca 6'40, zachód 546.
W t środę 7 marca Tomasza. — <łr. kat. 88 

VIucz. — Kai. ńłow. Bogowita.
Wschód słońca 0 38, zachód 5-47.
We czwartek 8 marca Jana Bożego. — Or. kat. 

Połykarpa. — Kai siew. Milogosta.
Wschód słońca 6 36, zacaód 6-48.

— Hr. W ojciecha D zledueiycklego umaj#
, Germania" organ katolików w N.emozsoh i najpo
ważniejsze tam pismo, za najznakomitsza#* męża 
stanu w Austryi i omawiając ostatnie rozprawy w 
parlamencie wiedeńskim w kwsatyi stosunku do Wę
gier, następująco go chorakteryzuje: „Nastąpił teraz 
puakt kultninacyjay dyskusji. Hr. W. Dziedunycki, 
prezes Koła polskiego, powstał do krytyki oało- 
keztałtu polityki gabinetu. Przewódca najsilniejszej 
frakcji w izbie może już samą swoją osobą zwrócić 
największą awagę, lecz hr. Dzieduazycki jsst ponad
to nie tylko tak politycznie, jak ogólnie najbardziej 
wykształconym, oczytanym i wzsooe rozamnym człon
kiem izby, ale zarazem jako mąż stanu rozporządza 
w dziwnie wysokim stopniu dartm jasnego wykazy
wania ścisłego związku między fzktami, sfoi Łuło- 
wania tego, co jegzeze sformułowanem nie było i 
przewidywania następstw*. Dalej w obsiorntM stre
szczeniu podajs „Germania* przemówienie hr. Woj. 
Dziednszyckiego.

— P. a.ntO ’f Zaremba Cielecki, na którego
przy wyborze prezesa towarz. gospodarskiego padło 
39 głosów, wcale o tę godność nie ubiegał się; odda
nie nań tak znacznej ilości głosów jsst wymownea 
uznaniem jego obywatelskiej pracy zarówno w komi
tecie Towarz. gospodarskiego, jak i aa staiowiska 
prezesa Kółek roln < zycb.

— Zatwierdzanie wyb TU- Cesarz zatwierdził
wybór Wł^ysława Płockiego, właściciela dóbr w 
Ropicy polskiej, na prezesa rady powiatowej w Gor
licach.

—  Z kolei państwowych. Kierownik mini
sterstwa kolei żalaznyuh zamianował st. komisarza 
budownictwa, Ad. Kleina, zastępcę naczslnika sekcji 
konserwacji w Brodach, naczelnikiem takiegoż u- 
rzędu w Ickanach, oraz uwolaił oficjała A e c L r i ,  
Wiratleina ze względu na jego stan zdrowia od 
obowiązków naczelnika urzędu ruchu w Nowosieliey. 
Nakoniec przeniósł ze względów służbowych : star. 
kumisarza budownictwa Jana Grzybińskitgo ze Sta
nisławowa do okręgu dyrekcji krakowskiej, a asy
stenta budownictwa Eman. Dormauna z Krakowa do 
okręgu dyrekcji stanisławowskiej. W ekręgu dy
rekcji lwowskiej przeniesieni zostali: adyuikt bu
downictwa Ludw. Frflbauff z Sambora do Lwowa, 
a kancelista Mioh. Jarem ze Złoczewa de Tar
nopola.

— Przeniesienia Namiestnik przeniósł inży
niera Seweryna GodzieHńskitgo ze Lwowa do Kra
kowa, oraz starszych weterynarzy pow.: Jana Panka 
z Ropczyc do Krosna i Michała Serwaekiego ze 
Zbaraża do Ropczyc i asystenta weterynaryjnego, Ja- 
kóba Piotrowicza z Przemyślan do Zbaraża.

— Ułaskawienie. Rozporządzeniem z dnia X 
bm. darował cesarz resztę kary więzienia pięćdzie
sięciu więźniom, z tej liczby trzem w zakładzie kar
nym w Stanisławowie, jednemu w Wiśiiczu oraz 
trzem w  zakładzie karnym dla kobiet we Lwowie.

K ronika lwowska.
-f- Na ezćśd Goszczyńskiego urządziła wczo

raj w dzień 30 rocznicy jego śmierci młodzież pol
ska piękne zebranie nad jego grobem na ementarzu ły
czakowskim. Wygłoszono kilka mów okolicznościowych i 
odśpiewano parę pieśni patryotycznrcb, poczora udała 
się jeszcze diłudzicż w porhndzie przed dom przy ul. 
B atorego 1. 34, w którym mieszkał i umarł Go-
szczyśeki, a na którym mieści się tablica pamiątko
wa. Tutaj odśpiewano „Jeszcze Polska nit zginęła*, 
poczem jait, młodzież rozeszła spekojnie.

-i- Na uniwersytecie panuje dziś spokój. Na 
bramie znajduje się kartka ł napisem, iż wykłady w 
gmachu głównym rozpoczną się dopiero w środę 7 
bm. Prędzej nieoiożliwem było podjąć wykłady, po
nieważ uporządkowanie gmachu zbyt wiele dało 
pracy.

Do gmachu uniwersyteckiego pnszeza pedel 
tylko osoby należące do uniwersytetu oraz słucha
czów za okazaniem legitymacyi oraz podaniem celu, 
w jakim do wnętrza gmachu wehodzą.

Na korytarzach stola• ze, cieśle i szklarze, bo 
zbitych zostało przeszło 140 szyb, pracują pospiesz
nie, pomaga w tem służba uniwersytecka.

Młodzież polska uchwaliła wczoraj na poufnem 
zebraniu, w tym celu zwołonem, zorganizować się w 
straż, której obowiązkiem będzie przestrzegać, by w 
środę nie zakłócono porządku w gmachu uniwersy
tetu. Wstęp na uniwersytet nie będzie — jak pier
wotnie mówiono — ograniczony, aby usunąć przy
puszczenie, le się Rusinów nie ohoe wpuśeić.

-ś- Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek, dnia 6 bum dr. S. Zakrzewski: Dziej# 
Polski, częśś II, Jagiellonowi*. Zakład flzycsny uni
wersytetu, ul. Długosza 8. — Początek o godzi
nie 7.

— Sokół lwowski obchodził wczoraj uroczyści*
39 rocznicę swego założenia. Uroczystość zagaił p. 
Czarnik, opisując dzieje rozwoju sokolstwa polskiego 
i działalność Sokoła lwowskiego. Na program uro
czystości złożyły się: prodnkeye ehóru „Sokoła Ma
cierzy". Pięknie śpiewali panna Hendriehówna i p. 
Mann a deklamację „U sarkofagu Kościuszki* K. 
Królińskiego, z kompozycją muzyciną Fr. Barań
skiego wykonał p. Suchanek, p. Janikowski wygło

sił apoteezę sokslstwa. Bards* się podołały śwista
nia gimnastyczne członków Sokoła i ćwiczenia ma
czugami światlanemi.

-r Egzamin.* kwalifikacyjne dla jed aore - 
e-nej Służby wojskowej zdali a powodzeniem 
wszyscy, na kursach simewyoh r. V. w zakładzie 
wejskowe-naukowym em. retmistna A. Ksrnbergsra 
i K. Mesoheaieg* w Kraktwie i we Lwowie, przy
gotowali, ze dejrsałyeb uznani i do egzaniiu pny- 
paneecnl ksadydsei, a mianowicie: Araneteia
Apoloniuz, Serget Franciszek, Jerasi Mieczysław,. 
Maeieliński Karol, Rana Emil, Sehmidt Otmar, 
Tflrk Oskar i Włodzik Kazimieiz. Również i wszyscy 
inni uazaiowi*. Zakłada przysposobieni do tgzami 
nów wotępuych do wyższyeh nakładów wojskowo 
a.ukowych, lub przygotowani prywatni* de matury, 
zdali odnośna egzamina z pomyślnym rezultatem. 
Nowe karat letnie w tym zakładzie już aię roz
poczęły.

-r Strajk rozpoczęli dziś rano pemeeoicy i pe- 
mocaioe drukarscy. Cheaiaż więc zeoerzy i maszy
niści praoawali, perann* dzienniki nie wyszły dziś 
w zwykłej godzini* z pewsdu, żs dziewczęta, aakłs- 
dająos papier la  maaiyny i składające gazety, eras 
parobcy drukarscy do pracy nie stanęli. Popołudnia 
prawie wszyatkis dzienaiki wyszły przy pomocy do
rywczo zorganizowanych sił. Poza tem jedaak ma
szyny drukarskie stoją z powoda braku pomooiicas- 
go personelu; w zeceraiaeh natomiast odb/wa się na 
cgół praca regularnie. Strajkuje razem około X<i0 
robo,alków i robotnie. Żądają oni podwyższenia pła
cy. W  jednej drukami zaci larysował się mawy- 
nista ze strajkującymi, a w innej' także i zeceriy.

K ronik?, krąjbwa.
Krwawe zajśolo w Niżnlowle. „N. Fr. 

Presie* donosi, że w sprawie krwswyeh zajść w
Niźniowie i Ładzinem zapowiedziane już aą trzy na
głe wnioski w parlamsncis, mianowicie posłów Brei- 
tera, Daszyńskiego i kluba niskiego. Słychaś, śe 
także Keło polskie skos uczynić nagły wniosek w tej 
sprawie.

Chłopów ruskich do korby wzywa snów
„narodny komitet ukraiński, lamieaieząjąo w swym 
organie oficjalnym „Swoboda* nowy „pokłyk boje- 
wyj“ . Czytamy tam: „Buźki ehłopy l Obietnica, ie 
nas lis pokrzywdzą, jaką nam dali z Wiednia, „pi- 
szła na huby*. Naz chcą pokrzywdzić. Według pro- 
jskta br. Gautaoha obiecano nam o jednego (?) po
sła więcej; ale to są fraszki na witrzbie. Po praw 
dzie, nie wiedzieć, ozy zdobędsiemy thoó 16 man
datów, a wszystko ts przez ię proporcje nalneśś i 
piTzz nD-ĆTrnośó okręgów, ta nierówność prawa wy
borczego.*

„Ruski chłopy! Swoim „wełjozawjm“ ruchem 
wy (7) zdobyliśoie jul to, ie nie będzie kuiyj, nie 
będzie prawyborów. Wy powalili aajcięisse krzywdy, 
powalili najgorsze przywilej*, że w Galicji nie bę
dzie jul prawyborów, te wasza (?) zaaługa i wasz* 
„zdobyczą*.

„Ale gdy wam nie obcą daś pełnego i równe
go prawe, gdy wam jesieze chcą skroić wasze pra
wo różnemi chytre mi (stukami, tc wy nie dąjcie się 
pokrzywdzić: ni* zakładajcie r ą k  i ni# kończcie
berby, ale * p o t r ó j n ą  s i ł ą  zaczynajcie ją 
na nowo. łachaj setki „wiez“ ziowu zagrzmią w 
naszym 1. 'u. Niech setki tysięcy ohłopśw znów 
staną, jik  jidan me* na „wiciach* i niech gromem 
poniesie się wasz protest aż do Wiednia.*

„Chłopy l Jeszeso ras zbierzcie swoje siły. A  
jak tę siłę pokażecie, te z wami będą „raehuwaty 
sia*,.. krzykuijei* jak grłm, jak bursa: Proca z na- 
riwnostyju wyborczych okruhim ; preoa a proporoie- 
ualnym hołoaowaniom; proca z upriwilsjowanism 
Laohiw, iadajemo olłkcm riwaaho wyb orosebo 
praw*!“

Z M acU rij Ks. C ieu /A sk i«f«|
Na walnem zgromadzenia oałonkśw „Maoieny sakol- 
n#j* ks. Cieaayiakiego odbytem w Cieszy ais po 
prsjjęain protokołów preiea Tew, p. fi. Filaeiewies 
przedstawił w ogólnych zarysach stan finansów 
„Macierzy* w mydl sprawozdania a ozynnośei za
rządu za rsk administracyjny (od 15 wrześaia 1904 
do 15 września 1908), które sebrani mieli w rę
kach. „Macierz szkolna* utnymuje obecnie zakładów 
azkolayeh 8 tj. szkołę polską w Cieasyait, szkołę 
polską w Polskiej Ostrawie, szkołę polską w Dzitć 
mortwieaeh, szkołę pelską w Niemieckiej Lutyni (na 
Zbytkach), ochronkę peleką w Mlchałko wicach, 
echronkę polską w Dąbrowie, kurs* uzupełniające 
dla daieweiąt i bursę polską w Cieszynie. Rozcho
dy „Macierzy* wynosiły w r. 1904J5 94.7*0 k. gdy 
dochodj tylko 93.072 k., okazał się więc liedobó,, 
pomimo tege, że zarząd wytężył wszystkie aweje 
siły w celu zebrauia jak największej liczby zkładek 
zarówno w Galicyi, jak i w innych zaboraoh, szcze
gólnie w Galicyi, ruch składkowy bowiem na rzeoz 
Maeierzj w Królestwie musiał uatzó w obec zba 
nych wypadków. Loterya fantowa dla utworzenia 
funduszu atypsndyjnsgo i na budowę gmachu bursy 
nie przyniosła dotychczas pożądanych reznltetów, 
tak, żs zarząd był zmuszony postaraś się e odro
czenie terminu ciągnienia do X9 grudnia 1907. 
Odpowiednie zezwolenie ministeryalne uzyskano.

Na wniosek komisji rewizyjnej udzielono za
rządowi absolutoryum z jego czynności, poczem przy
stąpiono de wyborów. Wybrano członkami zarządu 
pp. T. Legierekiego z Puńoowa, ks. Fr. Michejdę z 
Na wsie, p. L. Rydla z Krakowa, dr. K. Wróblew
skiego a Cieszyna; zastępcami pp. inż. J. Kiedronia 
i Dąbrewy, A, Marcinka z Cieszyna i J. Wańtułę a 
Ustronia.

Wśród wniosków pojawiły się żądania założe
nia szkół polskich w Toszonowioaoh i Boguminie 
dworcu, jaka keiitesnyoh ze względu aa ezybki* 
wynaradawianie się dzieci w szkole oblej. Wnleeki 
te przekazano zarządowi.

Uchwalono dalej protest przsoiw aamierzonsmu 
przez rząd przeaieiieniu isminaryua polakiege z 
Cieszyna do Ustronia. Uchwalano tsż wyrazić pe-

Ronrier, eraz kilka esób. z k órem. łąezą króla 
bliższe stesuaki. Dila 4 bm. z rana był król na na- 
bożzństwie w kećciele anglikaiiMm przy rue d’ 
Aguessetu, gdzie zajął miejsee w leży zamkniętej. 
Z peweda iałeby po tsćeia ks. Lnnenstre ni* oędaie 
w tea.n# Odbędzie tylko kilka przejażdżek p* mie
ści* i Luku Bnleńekim. Pe>yt Edweida YII w Pa
ryżu ma też zuaesenle pelftyaene, gdyż kroi ma za
miar przyjąć Hlki ezćb zi sfer oicyalnyeh. W * 
wtorek edjedzi* ks. Laacastr* de Biarritz, gdzie za
bawi kilka tygodni. W pregramle zą edwiedalny 
króla Alfeaza.

f  FaUńres nlaskawU eknaaÓM. Przed kiku 
dniami iowy prezydent republiki francuskiej podpi
sał po raz pierwezy dekret, ułaskawiający ekazaneg* 
aa śmierć. Był tim niejaki Beuley, ktćry miał etm- 
eić głowę na gilatyni* zł samerdewani* agenta pe- 
lioyi. Karę śmierci zamienicie mu ni dożywotnie re- 
bety przymusowe. Nadmienić należy, że iouley de 
oatatiiej ehwiii twierdził, że jest niewinnyM, i ie 
skazane ge niesprawiedliwi*.

$ Pożar lofat*^. T*l*graxay doneuą o wielkiej 
katastrofie pedezae przedstawienia w teatrze w San
tiago de Chile: Wohe* widewii, przepełnionej l.X00 
widzami, wśród ktćry eh pnewadały kebiety i daleei, 
graae zajmującą jedieaktówkę. Nagle zauwadoao wy- 
delywąjąs* się z peca knlis płemienie, ktć/e tr kil
ku seknidaeh objęły całą scenę i gęstym, duszącym 
dymem wypełniły widewnię. Większa eeąść publi- 
ozaećci, ząjmającej miejace parterewe, rnnęłe w naj
większym pepłeehn ku drzwiom środkowym. Hic nie 
pomogły nawoływania kilku pnytomniejeayck, by się 
swróeono im wyjściom beeanym. Respocięła się raz- 
paezliwa walka, której straszliwem świadectwem są 
liesi. trapy nduszenyeh w «tftk n  kobiet 1 dsieet. 
Tmpów awęglonych znalezień* 10, ególaa zaś liczba 
ofiar wyisai pneazło 40; wśród lleh ostereeh akt* 
rów. Na eisl* tyok, ktśryeh prnewieziea* de zzpitali, 
■twierdaea* wiele ran ed nderzeń laskami.

$ I o w y  dom  w PcMpei. Tymi dniami uesy- 
nioao przystępiym dla sgółu sałkowiei# odgrzebały 
wspaaiały dem ztaronymeki w Pempei, który w ci- 
ezem ni* ustępuj* słynnemu „domu* retiorum*. W y
kopalisko zdobią fcjgats airmary, przepyej-a# d*ne- 
racye i przepyszne freski miitmowskiej reboty. Za
bytek otrzymał nazwę: „Dom iłoeistyeb amerów*.

Tj całego świata,
Winńeń. Ceatralua staoya meteorologiczna do- 

ueei, że zaobaerwowano trsęsieiii* ziemi w odle
głości 300 kilom, wotoraj e godz. IX m. 40 po 
południu.

Paryż, ńgeaeya Harasa deneei z Salenik: 
Towarzys. jpy nauczycielowi rumniaklamu kawae ru
muński dał po sprzeczce dwa atrzały rewolwerowe 
de greckiego atudenta i greckiego słnżąesg#. Student 
św odaiśsł rany. Był te z gśry obmyślany zsmaok. 
Kawaaa uwięzieni.

Mobile (Staiy Zjedtooisne). Szalał ta trkan 
i wyrządził kilkumihonowe siksdy. W mieśeis Msri- 
dian (Missisipi) wisie domśw i dwersse znuzceeny. 
100 murzynów i XI białyeh zginęło.

Swa Frwiicinso. O orkanie, który nawiedził 
wyspy Towarzyskie (nrthipelag Tahiti) w miesiącu 
lutym, donoszą oficerowi* parowca Marigoae ustę
pujące ■zoiofóły: Przed orkanem nderzyły ia ar
chipelag olbrzymie fale, które aaietły całe wiotki. 
Guberiater franonaki i koaeal angielski swróeili się 
do iwyeh rządów o pemoc dla setek ładni, pozoite- 
:joh bez dachu. Jedne ■ pism tutejinyoh doioai, ż* 
kilka wysp zapełnia znikł* i ie zginęło okeł* 
10.000 eaób. Douiezieni* te wymaga jednak jeszcze 
potwierdzenia.

Tromdhjen. (w Norwegii). Według poszuki
wań, dokonanych pnea parewee aa wybrzetu i na 
wyspach, katastrofa, jaka nawiedziła flety rybacką w 
tut, okolicy, zdaj* aię nia być tak wielką, jak tego 
i  razu zię obawiano. Oatataie deniezisnia okazują, 
ie brak 84 ludzi, przeważni* ojców rodzin.

Arrnn. Robotuioy magazynowi kolei państwo
wej zastrsjkowali, żądając podwyższenia płacy. Przy
jęci ebcy rebetnicy przyłąozyli aię do aśrąjku.

MDtrnltego, n 
cs  Doa edzeciiL 
fło* bnrdro

*Y- 
przec-
wieln

oiiiąkę delegatowi „Macierzy* p. M. Zadorze Pe
szku zkiemu, ktćry z wielką sabisgliwością zorgani
zował we Lwowie komitet semeoy dl* „Maelerey
szkolnej*.

Wniozki etatntewe p. meeeiasa Ozuohowskiego 
z łSarszawy, który od iat wielu złuiy Macierzy ra
dą i pomocą, przekazano i*rządowi 4o rozpatrzenia i 
do rozważenia, a następnie przedstawienia opinii wal
nemu zgromadzeniu ozłouków.

Zgromadzeniu przewodniczył dr. ka. Michalik, 
lekarz z Ryohwałdu.

Kronika powueflbna,
§ W Petersburgu powstaje pierwsza polska 

szkoła ludowa, założona kesztsm katolickiego Towa
rzystwa dobroczynności oraz ze składek prywatnyeh, 
dośó znacznych.

$ Król angielski w Paryżu bawi od soboty 
wieczora, dokąd przybył jako keiążę Lancastre. To
warzyszą mu w podróży tylko sekretarz prywatny, 
hon. Sydney Grerille i lekarz przyboczny, eir Stan
ley Ciarkę. Edward YO zamieszkał w pałacu amba
sady angielskiej, który był swego ozaeu siedzibą 
Pauliny ks. Bonapartc-Borghes*. Z okien roztaoaasię 
wspaniały widok aa ogrody i Pola Elizejski*. Król 
odwiedził prezydenta republiki, a ten był w nie
dzielę wieczorem wraz z żoną na ebiedsie u ks. 
Lancastre. Nadto otrnymnli zaproszenia minister

T o w a rzy s tw o  gospodarskie.
Sobotni# obrady wieczora# rozpoczęły się 

ogłoszeniem wynika głoaownnin nn prezesa tow., 
głosowania dokonanego prz#d południem. Nn 191 
głosujących otrzymał głosów 77 p. Stanisław 
Brykczyński, dotychczasowy I  wiceprezes Tow. 
goapodarskiego, p. Artur Zaremba Cielecki, który 
wcale kandydatem na tę godność nie był, 89 
głosów; reszta głosów rozstrzelona. W y b r a 
n y  t e d y  z o s t a ł  p r e z e i e m  p. S t a n i 
s ł a w  B r y k c z y ń s k i .

Objąwszy przewodnictwo, podziękował nowo 
obrany prezes z# wybór w ciepłych ałowmeh, 
przyrzekając przedewszyatkiem wszystkiem? siła
mi pracować dl& dobra Towarzystwu.

7. kolei przystąpiono do wyboru zastępcy 
przewodniczącego. Głosów oddano 104; a tego 
padło na ks. Witołda Czartoryskiego 64, ca br. 
Juliana Brunickitgo 48. W y b r a n y  t e d y  z a 
s t ę p c ą  p r e z e s a  ks. W i t o ł d  C z a r 
t o r y s k i  z W i ą z o w n i c y .

(Pierwszym wiceprezesem został p. Artur 
Cielecki, U p. Yitien, ks. Czartoryski zaś III).

Równocseśnie, tj. podczas przeprowadzania 
skrutynium, toczyła się dalsia dyskusya nad 
sprawozdaniem komitetu 
akusyi tej, podobnie jak 
pohłdniowem, nabierało 
mówców.

Ponadto dokonano na wctorajizem posie
dzeniu wyboru pięcia członków komitetu. Zostali 
nim i: Julian br. Brunicki, dr. W . Konłowski, St, 
Bohdanowicz, dr. Tadeonz Skałkowski i Laon 
Fodlewski.

Następnie wygłosił dr. Wł. Sołowij refetat 
w sprawie akcyi spirytusowej. Referent pośhuósł, 
że na wszystkich polach przemyału okazuje się 
dążność do assocyacyi, która ułatwia produkcyę, 
a tylko gorzelnie nasze idą osobno, zamiast łą
czyć się. A jednak na tem polu dałoby się wiele 
zrobić, jeżeli się swaiy, że Galicya wytwarza 
540.000 hektolitrów Bpirytusu rocznie, a więc 
więcej, niż połowę produkcji austryackiej. Orga
nizacja związku gorzelń musiałaby opieraó się 
na dotychczasowych podstawach, nie mogłaby 
zbytnio obciążać poszczególnych gospodarstw.

Dziś wszelkie zyski z produkcji spirytusu 
pobierają pośrednicy, właściciele gorzelń bowiem, 
zmuszeni rozmaitemi okolicznościami, sprzf iają 
spirytus po cenach, nie stojących w żadnym sto
sunku z cenami targowemi. f gdyby producenci 
spirytusu cenę sprzedanego przez siebie hektoli
tra surowca, porówali z ceną, jaką ten hektolitr 
uzyskał już, przechodząc dc konsumcyi, przeko
naliby się, że straty ich idą w miliony. Dziś do 
związku zgłosiło się już kilkunastu producentów, 
wyrabiających 150.000 hektolitrów spirytnsa ro
cznie. Ilość ta jednak jest za mała i należałoby 
■obie życzyć, aby wszyscy producenci należeli do 
Związku. Przedstawiwszy następnie, jak będzie 
wyglądać ta organizacja i korzyści ■ niej, posta
wił dr. Sołowij następującą rezolucję: Uznając

konieczną potrzebę zorganizowania handlu spiry
tusem, w gorzelniach rolniczych w kraju wypro
dukowanym, uchwala Rada ogólna poprzeć jak 
najusilniej starania, podjęte w kierunku utworze
nia związku gal. producentów spirytusu i wzywa 
weuyatkić* gal. producentów, aby we własnym 
interesie do wdrożonej akcyi jak najrychlej przy
stąpili.

Nad referatem tym wywiązała się dyskusja.
Pierwszy przemawiał pJ 'Włodzimierz Gaiowosz, 
wykazując korzyść z takiego związku. Galicja, 
produkując większość koatyugentu spirytusu, po
winna dyktować eeny, a tymczasem jest kopciusz
kiem na targu austryackim. Zaradzić temu może 
związek gorzelń dc którego przystąpić winni 
wszyscy właściciele. Dr. Kornel Paygert w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił, jakie to olbrzy
mi* straty przynoszą gorzelniom nuzym tak gal. 
jak i obey pośrednicy a dalej, jak rząd, który 
tak popiera zachodni* prowincje, po macoszemu 
traktuje kraj naus na polu eksportu spirytusu. 
Wobec tego mowea postawił następującą rezolu
c ję  : Rada ogólna prosi Koło polski* w Wiedniu 
o spowodowani* rządu wpływem swoim, iżby re> 
fakerj kolejowych, przyznawanych dla transpor
tów spirytus''., przeznaczonego do eksportu i kra
jów alpejskich, udzielił i nadal w tej eamej mie
rze jak dotąd, ' aby nie zmniejszał przy trans
portach spirytusu douwoloueg* pioeenth zaniku.

iMiolucyę tę ortu rezolucję dr. Sołowij ł 
przyjęto jednomyślnie, poczem powrócono do 
dalszej dyskusji nad sprawozdaniem komiUsia. Ob
rady przerwano o 10 w nocy.

Wczoraj od 6 wieczorem toctyły się w euli 
ratuszowej poufiee obrady delegatów. Powzięto 
na nieb szereg uchwał, które będą jeszcze przed
miotem głosowania na oetatnism posiedzeniu pu- 
blicinem. Obrady poufne skończyły się po 10 w 
nocy.

Obrady publiczne rozpoczęły się w dalszym 
ciągu dopięto dzisiaj rano, przy komplecie człon
ków bardzo licznymi

Otwierając obrady, odczytał prezes p. Bryk
czyński telegram arcyks. Karola Stefana. Tele
gram ten, w języku polskim zwrócony do pre
zesa dr. Kozłowskiego, brzmi: „Proszę pana
wyrazić członkom tow. rolniczego moje najser
deczniejsze podziękowanie za zaszczytny wybór 
na członka honorowego szanownego cowarsystwa, 
który mnie tem więcej ucieszył, ż* widoczny 
rozwój rolnictwa galicyjskiego bardzo mnie 
blizke obchodzi. Karol Stefan*.

Po odczytaniu powyższego telegramu, roz
legły się w auli huczne oklaski, poczem i  po
rządku dziennego nastąpił r e f e r a t  ks .  W i 
t o ł d a  C z a r t o r y s k i e g o ,  wiceprezesa 
tow., o sprawie chowu koni. W  referacie tym 
przedstawił ks. Czartoryski dotychczasową dzia
łalność sekcji chowu koni, istniejącej od 1895 
przy towarzystwie. Co do chowu remont, to 
■twierdził mówca, że upada on z każdym rokiem; 
stadniny rządowe zaś ni* odpowiadają swojemu 
przemucueniu. I pod tym względem jest Galicya 
— jak zwykle — przez rząd centralny po ma
coszemu traktowaną, w przeciwstawieniu do 
innych krajów, np. Gzeeb lab Morawii. W  dal- 
saym ustępie referatu omówił ks. Czartoryski 
przebieg ankiety w sprawie chowu koni, ankiety, 
ktśra odbyła się w wydsial* krajowym. Przyto
czeniem uchwały, powziętej na owej ankiecie i 
poddaniem jej pod dyzkueyę i uchwałę zgroma
dzenia, zakończył Ls Czartoryski swój raecsuwy 
i zajmujący wykład.

W dyskusji zabrał pierwszy głos hr. K o- 
z i e b r o d i k i .  Mówca stwierdził % żalem, że 
obecni hodowcy koni jeżdżą konno przeważnie 
raczej dla mody czy sensacji, niż z zamiłowanie. 
Dalej zajął się mówca wykazaniem różnic, jakie 
powinny zachodzić między koniem, przezna
czonym do eelów wojskowych, a koniem 
do celów rolniczych i zakończył apelem, 
zwróconym do hodowców koni, aby chowem zaj
mowali się nie dla asyku lub zysku, ale ■ zami
łowania, idąc w ślady Chodkiewiczów i Żółkiew
skich.

W dalszej dyskusji na ten temat przema
wiali jeszcze pp. Podiewski, dyr. Frommel, Bo
gusław Cieńzkd i Maryan Jędrzejowicz, oraa re
ferent, poczem przyjęto w głosowani* następują
cej treści rezolucję: Rada ogólna polucu komi
tetowi poezyuiś aturania, aby : 1) całe zakupno 
ogierów rządowych dia Galicyi tak z kraju jak i 
z zagranicy, jakoteż przyjmowani* ogierów z Ra- 
dowiec było oddane w ręce czynników krajo
wych tak rządowych jak autonomicznych z gło
sem stanowczym; 2) aby kwota na ten o#l przez 
rząd przeznaczona była podniesiona w stosunku 
do kwot w innych krajach na ten cel uży
wanych.

Ponadto przyjęto rezolucję hr. Koziehrodz- 
kiego: Rada ogólna poleca komitetowi, aby po
czynił starania we właściwem miejscu, aby ekład 
komisyi licencjonującej dawał rękojmię więkssej 
fachowości, oraz by właścicielowi ogiera nie 
przyjętego wolno było choćby na własny koszt 
żądać ponownego obejrzenia ogiera przez rodzaj 
komiayi apelacyjnej.

Następnie z porządku dziennego przyjęło 
jednomyślnie wniosek prof. Mikułowskiego-Pomor- 
skiego w sprawi* urządzenia w maju br. wycie
czki rolniczej do Węgier.

Prof Miczyński mówił następnie o sprawi# 
podniesienia plonów roślin gospodarskich drogą 
systematycznej hodowli i aklimatyzacji.

Referat swój zakończył p. Micsyński nastę
pującą rezolucją, przyjętą w głosowaniu jedno
głośnie: Ui ając konieczność podniesienia plo
nów roślin gosp .ir^zkich drogą systematycznej 
hodowli i ahi"vii.V.-»y.i\cyi uchwala IL I  Rada 
ogólna polecić komitetowi wybranie osobnej ko
misyi do przeprowadzenia następujących postu
latów: 1) Popieranie usiłowań prywatnych ho
dowców roślin uprawnych przez: a) uriądssnie 
licznych prób porównawczych, których rezultaty 
winny być ściśle przeprowadzone i szybko publi
kowane pod kontrolą instytucji naukowej, wy
posażonej odpowiednim personalem. b) Premio
wanie pól zarodowych czystych odmian u sa
mych hodowców, c) Urządzanie jak dotąd wy
staw ze szczególnem uwzględnieniem hodowli 
systematycznej i pośredniczenie w zbyeie przez 
oddział Towarzystwa. 2) Tworzenie związków 
hodowlanych dla zbóż, traw i innych roślin upra
wianych celem reprodukcji — w czystej rasie 
odmian uznanych za dobre. 3) Utworzeni# przy 
pomocy rządu i krąiu zaaładu hodowli nasion, 
opartego o instytucję naukową i wyposażonego 
w środki oraz pole doświadczalne, którego za
daniem będzie: a) kontrola prób porównawczych, 
b) aklimatyzowanie obcych odmian, c) opraco
wanie naukowych metod uszlachetniania i popie
ranie radę i pomocą fachową hodowców pry
watnych.

Na tem odroczono dalsze obrady do 5 po
południu.
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(Telefonem i poezi.%.)
— Wezoraj popol. odebrał aebie iycie wystria- 

łem ■ rewolweru 20-letni sduohacz praw Jan W. z 
Warszawy, zamieszkały przy ul. Siemiradzkiego. Na 
cmentarzu zaś równieś w zamiarze samobójczym 
strzelił do siebie 21 -letni Konrad Z. z Warszawy i 
ciężko zranił się w pierś. Powodem w obu wypad
kach był prawdopodobnie brak środków do śycia.

Z W A R S Z A W Y .
(Pooitą.)

List SleiiklenlCŁ-
—  List Sienkiewicza do Polaków w Ameryce 

zamieszkałych, który notowaliśmy w sobotę w tele
graficznym streszczeniu, opiewa dosłownie:

Rodacy 1 „ Komitet Warszawski pomecy dla 
pozbawiony oh możności zarobkowania", który powstał 
a połączenia wszystkich poprzednich komitetów ra
tunkowych, ogłasza i będzie w dalszym ciąga ogła
szał listy ofiar, nadesłanych przez Was ae Stsaów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej. AU prócz obra- 
chankśw należy wam się coś więcej, a mianowicie 
naieiy Wam się od całege społaozeńatwa gerąoa 
bratnia podzięka za Waszą ofiarnośś, za Wasz pa- 
tryotyzm i ta ów ratunek, który usiłujecie nieść 
ladneśoi pozbawionej wskutek sirajków chleba w oj- 
ezystysn krąja, Wiśmy, ie i za oceanem ais witln z 
Was dookodzi do dostatków i że musicis oięóz# i 
wytrwała pracować na chleb powszedni, ale właśnie 
dlatego tein lepiej rozumiemy, ie to, co przysyłacie 
jest istotną ofiarą, jest moie nieraz groszem wdowim. 
Walka śyciowa zaniosła Was na dalekie brzegi, ale 
myśli Wasze przelatują, jakby ptaotwo morskie ocean 
i krążą nad starym krajem, a serca w Waazyoh 
piersiach płosą jedaaką zawsze miłoóoią dla wspól
nej nam Matki-Rodzioielki. Więe błogosławią Was 
za to w Ojozyiaie nieszczęśliwi i dzięki Warn ezyni 
kraj cały. Wiedzcie, ie biogą, doniosłą i skuteczną 
jest Wasza pomoc i że były jat chwile, w których 
gdyby nie Wy, ratunek doraiuy musiałby uledz 
przerwie. Cześć Wam ta to Rodacy i Rodaczki, któ
re w tak gorących słowach odpowiedziałyście mi na 
odezwę, zamieszczoną w dziennikach warszawikich. 
Cześć tern większa, ii oświadotasis, ie ofiarnośś Wa
sza nie jest dotychczas wyczerpana t że zasiłki w 
dalszym ciągu z Waszych pracowitych i błogosła
wionych rąk płynąć będą. Kraj ich potrzebuje, albo
wiem nie jedna, ale dwie klęski gniotą go eięikiem 
brzemieniem ; doraśna klęska głodu i drnga sroisza 
jeszcze, od lat cąłyob umyślnie podtrzymywana klę
ska ciemnoty, Ni* wolno nam było misć szkół na- 
stych i za przestępcę jeaicze do niedawna poczyty
wany był każdy obywatel, któremu leżała na eerou 
oświata ludu. Chciano ten lud mi#ó powolnem na 
rzędziem i rozumiane to dobrze, is tylko oiemny da 
się prowadzić na złowrogi* betdrośa i ś* posiew 
nienawiści tylko w ciemaośoi wzraataC mośe. Dziś 
ciężkie czasy nic przeszły jeszcze, ale Jednakie świ
ta nam lepsza nadzieja i zwolna spiętrza się przed 
nami olbrzymie zadanie, którego bezpośrednim osłem 
jtst oświata i nauka ludu. Albowiem tylke przez 
naukę i oświatę stać się możemy z szałem silnym, 
prewym, rozaunym i rozumnie miłującym Ojcsysaę 
narodem. Więo pomółcie nam i w tern, dredsy Ro
dacy. Nie cheę Was wzywać do nowyoh wysiłków, 
bo wiem, ie i tak czynioie wszystko, eo moieeie, 
ale skore uam aapowiadaoie dalszą pomoc, to pozwól
cie, aby rzęeś tych Waszych groszów ofiarnych szła 
i na głodayeh dnehowo, tj. na nasze przyszłe ludo
we sskolnietwu polskie. Za Wasz patryotyzm, za 
Waezą miłość bratnią, za waasą niezrównaną ser
deczną ofiarnośś będą Wara wdzięozne nietylke dii-

* Oper* („Trariata" — .Samson i Dalila").
Obok Maaoa pn- Boyer mośe partyę Yioletty zali
czyć do swyeh najlepszych kreaoyj sssnicznyoh na 
naazej scenie. Źe p. Boyer wykonała całą partyę 
głosowo doskeaale, to rzecz naturalna; w licznych 
występach dała prisciei nąjispsz* dowody doskona
łego wyszkolenia głosewsgs, wysokiej inteligencyi 
muzycznej i prawdziwego zamiłowania do sztuki.
Pierwszy i ostatni akt, to najwięksta poi* do popi
sania się sztnką śpiewania; p. Boyer w tych aktaoh 
śpiewała w całem tege słowa koncertowo. Dla mnie 
saś najbardziej tajmująeem było pojmowanie tej 
pertyi ze strony aktorskiej. Kaidy z czterech aktów 
w interpretacyi p. Boyer, to inna kartka i iycia 
Yioletty. to nie pojedyncza część z oiteroaktowej 
całości, lecz to już dramat dla siebie, tylko łączący 
się z poprzednim i następnym w snerzej zakreśloną 
całość. Paa Boyer stworzyła w katdym akcie arey- 
dzizło sztnki aktoiskiej, nwydstniająe przy te* wy
bornie charakterystyczne msmenty, wskazujące na 
myśl przewodnią eałtgo dramatu. A więc, Yioletta 
v  interpretacyi p. Boyer, to całość pod względem 
głosowym i aktorskim doskonała. Alfreda śpiewał a 
wielkim aukoesem p. Dianni, który dzięki swemu 
artyzmowi i wysokiej inteligonoyi muzycznej stał sif 
ed kilku jui lat ulubieńcem naszej publiczności. Inne 
p&rtye z powodzeniem wykonali pp. Okoński i Pasz
kowski. Chóry i orkiestra ped kierownictwem p. Ri- 
bery brtmiały doskonało a nawet ustępy, vr dzieiej- 
nom pojęein jui trywialne, były wenie zajmnjącymi, 
śaięki świeżości tempa i udramatyzowauiu meledyi 
przos p. Biberę.

Wczorajsze, czwarte z rzędu przedstawionie 
pięknej opery Saint-Saensa „Samsou i Dalila1- od
było się również, jak trzy poprzednie, przy szczelnie 
zapełnionym amfiteatrze. Widać, żo nasza publiczność 
zasmakowała w tej zajmującej i szlachetnej muzyee 
i śs coraz bardziej uczy się należycie ocenić to ory
ginalne dzieło. Opera ta, od szeregu lat wystawiona 
na licznych scenach, nis wszędzie doznała równego 
przyjęcia; na kilkn nawet scenach dzieło to uzy
skało lsdwie tzw. „aucoós d’e«time“ . Przyczyna tego. 
udaniem mojein, niezawodni# musiała leżeć w nie
dostatecznym artyzmie wykonawców partyj tytuło
wych i nietrafnem pojmowaniu stylu muzyeznsgo 
praw kapelmistrza. Dziwnym trafom opera ta w 
Niemczech lepiej się podobała, aniżeli w kraju ro
dzinnym kempozytora. a wiadomo przeciek, iś pierwsse 
przedstawienie (Draulffibrung) odbyło się nie w Pran- 
syi, lecz w  Weimarze pod kiorownistwem E. Lasse- 
na a za staraniem F. Liszta (1877).

Podczas gdr we Franeyi dzieło ts, stosowsie 
do charakteru muzyki jego, pojmuj* i wykonują w 
atylu „francuskiej opery", t. j. z przspyssnym bale
tem, bogatą wystawą a w mntyes, zarówno orkiestra 
jak i śpiewacy główny nacisk kładą na wystąpienia 
kantyleny, boa naloiytego uwzględniania deklamaoyi, 
w Niomeaeeh tytnłową partyę męską porusta się 
śpiewakom wagnerowskim a nawet Kapelmistrze przy 
stodyowanis tej opory starają sif dzieło całe pojmo
wać ze stanowiska wagnerowskiego dramatu mu
zycznego, a tsaa samem oałtmn dziełu nadaje się 
styl bohaterski, który najbardziej odpowiada tutaj 
ehnraktorowi akoyi dramatycznej i muzyce. Tak po
jęto n. p. opsrę tę w Berlinie, gdzie dyrygował Ry
szard Strauss a tak też pojęte to dtitło u nas, gdzie 
tytnłową partyę męaką odtworzył znakomity śpiewak 
wagnerowski p. Bandrowski a wystudyowani#m ca
łego diieła zajął się uast doskonały kapelmistri 
wagnerowski p. Bibera.

Obaj ci artyści, pp. Bandrowski i Bibsra, swój . . .
wrynoki artyzm, nwoje wniknięcie w myśl kompozy- j *!•]•*•, *1* ' przyazłe, da Bóg, szczęśliwsze od nas, 
tora i swą wysoką wiedzę muzyczną wcielili nie | polskie pokolenia. Raz jssicie —  dzięki Wam z ea- 
tylko w sweje partyę, aia udzielali ich swemu całemu , ł»g° *»roa! —  1 cześć także Umn sslauhktaemn
stoczeniu, a przekonywująe i porywając js, kładli na wolnomu krąjowi, który daj* Wam chleb, a ais od- 
całości ew* piętno artystyczna, wielkie, potężn# a bier* pamięci. łłyuryk Sienkitwics.
nsjbardzisj odpowiadające duchowi t#go drsuiatu mu- »  l l  U O T T  1
zyozaogo, wyrosłego na Ile „wnikaj opery francu- , źm w-m www.
skiej". Temu właśnie stanowiaku w pojmowaniu — Knpoy, przybyli do Kijowa na tzw. kon-
mnzyki, opera „Sameon i Dallla" zawdzięcza lwią , trakty doroozne, narzekają, 4* nigdy jeszcze nie by-
ozęśe swego powedzenia artystycznego nie tyłkd na ło tak martwsgo sezonu, jak obecny. Przyczyną tsgo
przeważnej części soen earoptjskich, a)ę także i są; stan wojsnuy, częśeiowe rosrnoby agrarne, nie-
u naa. ! dawue pogromy żydowskie i ogólny stan pelityczay.

Uzupełniając w ten sposób swe sprawozdanie Na kontraktach swykl* zawiera się umowy co do 
i  tej opery, muszę jeszcze wspomnieć o doskonałym zakupu zboża, wyrobów cukrowni i gorzelni. Prty- 
przokładzie polskim, dokouanym przez p. Aleksandra i jeśdieją agenci zagraniczni, właśeioiele wielkich 
Bandrowskiego Porównywnjąc przekład polski z orygi- 1 młynów, obywatel* ziemscy, którzy załatwiwszy głó1 
uałem frsnenskim Lemair*’a, musi się rsestywiści* w ,ł interesy, czynią liczne saknpy — 
podziwiać, z jakiem mistrzowstwsm p. Bandrowski 
potrafił pogodiić prawa słowa z prawami muzyki, 
przyczfn* tokst nic nie strnsił z swego uroku i 
wdiięku poetyezoego Dla tych, którzy znoją dzieła 
Ryszarda Wagnera w przekładzie polskim Bandrow-
ekiog#, ais jest to nic nowego, gdyż nieporównani# *...    - .
tradaisj się przedstawiający przekład Wagnera, opar- 1 wni, które jodaak w r. b. prawił woale me dały do 
ty sarówno na aierntni uwzględnieniu prawideł mu- obodu żadnego Zjawili się wprawdzie kupcy z W ar- 
zyeznych Wagnera, jak i aa gruntownej ansjomości **awy, Łodzi, Moskwy i ianych okolic, urządziwszy 
dawai#jszsj literatury polskiej i niemieckiej jest tak wystawę swych wyrobów, al* obroty są bardso sła-- -- - l • TYT ? »1— —1 V —. —Z «■<■». - «•» pi »»• Ani i) t a i * a Bil <1 a*™ n łn

J profesorów uniwersytetu i zaproszonych osób w 
sprawie utworzenia centrum ludowego. Z posłów 
przybyli ks. Żyguliński, ks. 8tojałowski, Kramar-

'  • " ■ *  • A  # w i ł __ ;   i .

go do Królestwa, dla zbadania kwestyi Maryawi- 
tów i że w tym celu przesłano odpowiednie 
przedstawienie do Petersburga za pośrednictwemWKT ■ —1----

(TeL ,(h> . Nar.*)
Łódź. W ulicy Konstantynowskiej wczoraj 

wieczorem zamordowano rewirowego kilkoma 
strzałami rewolwerowymi. Sprawcy zbiegli.

P łoek . W teatrze tutejszym, gdzie wczoraj 
miało się odbyć jakieś zgromadzenie, znaleziono 
pod sceną bombę, zaopatrzoną w lont.

plAJUJJŻ AU* ZZ] gUUUJ*l| » u mswjimw- w ,  ---------  ( c--- - _
czyk, Wojtyga, ks. Fijak i Opydo. Kilku innych ministra sekretarza stanu przy Watykanie 
posłów zgłosiło pisemne przysąpienie swe do stron- -
nictwa. Uchwalono przygotowany przez komisę 
program, stronnictwa, oparty na podstawie kato
lickiej i naroaowej. Wybrano zarząd z 10 człon
ków, z tego pięciu posłów i 5 osób z poza kół 
poselskich. Między iunemi przyjęto następującą 
rezolucyę: Centrum uznaje ogólną zasadę przed
łożenia rządowego w sprawie reformy wyborczej, 
jednakże będzie dążyło wszelkiemi siłami do wy
datnego pomnożenia mandatów dla Galicyi oraz 
uważa system proporcjonalny dla Galicyi zacho
dniej za szkodliwy, a dla wschodniej za niewy
starczający dla ochrony interesów narodowych, 
a to tumbardziej, że w 2. mandatowych okrę
gach nie przyznano 2 głosów Każdemu wyborcy.
Zebranie uchwaliło ogólne wskazówki co do dal
szego postępowania centrum, w kole polakiem, 
pozostawiając omówienie szczegółów taktyki po
słom centrowym

właśeioiele wielkich 
.wiwszy głó- 
nudach pro

wizorycznych, zawierających towary wstolkisgo ga- 
tuuku. W sezoii# bieżąsy* nikt uie ohoiał ndzielaó 
ziemianom zaliczek na priyssł* tbiory, a to z po
wodu obaw o rozruchy agrarne, na wiosnę zapowie
dziano. Podctas kontraktów odbywał# się także wy
płacanie dywidendy akcyenaryuszo* różnych cukro-r  . . . .  l   1. ) .

doskonałym, iż prztdstawia ou sam dl* siebie (bea bo. Więksi hurtownicy, przewidując widoczni* to
'niepowodzenie, n ie -----

Reforma wyborcza.
Kraków. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 

partyi socyalno-dem. w sprawie reformy wybor
czej. Przeuiawiali pp. Daszyński, Hudec i Dia- 
mand ze Lwowa, Klemensiewicz. Ten ostatni o- 
mawiał „agitacyę kierykalną“ w sprawie reformy 
wyborczej i przedstawił odpowiednie rezolucye, 
ale komisarz rządowy nie pozwolił poddać ich 
pod glosowanie. Uchwalono natomiast rezolucyę 
Daszyńskiego w sprawie powszechnego głoso
wania.

Wiedeń. Półurzędowa „Montags Rerue"
donosi, że rząd ma jeszcze, poza liczbą 455 man
datów, do rozdania pomiędzy poszczególne stron
nictwa 1S mandatów, ażeby je skłonić w ten 
sposób do głosowania za reformą wyborczą.

Wiedeń. „Sonn u. Montags Zeitung“ pisze 
o rewizyi konstytucyi i utrzymuje, że bez tej re- 
wizyi reforma wyborcza pozostanie bez celu. 
Trzeba zrewidować konstytucyę w duchu autono
micznym i przekazać sejmom wszystkie sprawy 
narodowościowe, gdyż inaczej rada państwa bę
dzie teatrem sporów narodowościowych i parla
ment nie będzie zdolnym do pracy.

Wiedeń. W kołach poselskich wątpią, czy 
już jutro rozpoczną się obrady nad reformą wy
borczą, zgłoszone bowiem będą wnioski nagłe w 
sprawie zaburzeń ruskich w Niżniowie a nadto 
przed pierwszem czytaniem reformy wyborczej 
ma przyjść pod obrady jeszcze ustawa o auskul- 
tantach.

W iedeń. U prezydenta ministrów i u mi
nistra spraw wewnętrznych byłt deputacya Po
laków bukowińskich, w skład której wchodził i 
polski włościanin s Bukowiny i przedstawiła im 
memoryał, w którym wykazano, że Polaków na 
Bukowinie jest do 80.000 i że reprezentują oni 
bardzo wielką siłę kulturalną i ekonomiczną a 
więc bodaj jeden mandat poselski do parlamentu 
im się należy.

Koło ptltkle
Wiedeń. Dziś przedpołudniem odbyło się 

posiedzenie Koła przy bardzo licznym komplecie. 
Wzięli w aiem udział takie z członków izby pa
nów pp. Biliński i Madejski, a z posłów sejmo
wych Jersy hr. Baworowski i Jan Gótz Oko 
cimski.

Prezes Koła hr. Dziedussycki powitał na 
początku posiedzenia p. Zabaryasza Bohosiewi- 
cza, posła polsko-oomiańskiego z Bukowiny, 
który obecnie do Koła przystąpił. Członkowie 
Koła stojąco wysłuchali tego przemówienia po
witalnego, poczem hr. Dziedesaycki zdał sprawę 
z przebiegu nkcyi w sprawie reformy wyborczej. 
Zarowno sprawozdanie prezesa Koła, jak i dy- 
skusyę w tej kwestyi uznano za poufną. Za
znaczyć tylko można, iż wszyscy posłowie przed
łożenie br. Gautscha uznawali w tej formie, jak 
obeeua, za niemożliwe do przyjęcia.

Na popoiudniowem posiedzeniu Koła ma 
być poruszona sprzwa krwawych zajść w Ni- 
żaiowie i awantur ruskich na uniwersytecie 
lwowskim.

Z zamętu węgierskiego.
Budapeszt. (Węg. Biuro koresp.) Do prezy

denta ministrów bar. Fejerrarego przybyła wczo
raj deputacya c gminy Budafok, złożona ze 150 
osób i prosiła o zaprowadzenie przy pomocy 
wszelkich środków porządku w państwie, gdyż 
obecny stan grozi krajowi ekonomiczną ruiną. 
Fejerrary podziękował deputacyi za przybycie i 
zaufanie, oświadczając, że pojawienie się depu
tacyi jest oznaką, iż kraj ma już dosyć prswno- 
państwowych awantur. Pragnieniem rządu jest 
jak najrychlejsze zaprowadzenie porządku pu-

W iedeń. Król grecki przybył tu 
cie z Kopenhagi na 4-dniowy pobyt.

powro-

X  R o s y i .
Oświadczenie cara.

Petersburg. Car przyjął wczoraj ieputacyę
stronnictwa autokratyczno - monarchistycsnego 
z Iwanowo-Wosnesenska, która wyraziła carowi 
w imieniu mieszkańców uczucia wiernopoddań- 
cze. Car podziękowawszy, powiedział; „Oświadcz
cie tym, którzy was do mnie przysłali, że zapo
wiedziane w manifeście z 80 października refor
my niewzruszenie będą przeprowadsone a nada
nie praw jest niezmiennem. Moja władza auto
kratyczna pozostanie jaką zawsze była".

Kwesty a agrarna.
Petereharg. Rada ministrów zajmowała się 

na wczorajszem posiedzeniu kweetyą agrarną. 
Uchwalono utworzyć po prowincyach lokalne ko- 
misye, złożone z urzędników oraz zastępców 
ziemstw i włościan. W komisyach prowincjonal
nych będą przewodniczyli gubernatorowie, zaś 
w komisyach okręgowych marszałkowie szlachty. 
Zadaniem komisyi ma być popieranie banków 
chłopskich przy operacjach gruntowych, wskaza
nie środków dla lepszego wyzyskania roli i ob
myślenie środków dla uspokojenia kraju.

Napady f zamachy 
Peterabarg. Na dworcu w Carskiem Siole 

uwięziono dwóch mężczyzn, którzy mieli przy
sobie bomby.

Petersburg. „Gazeta giełdowa* donosi, że 
przed fabryką Semennikowa ęrzyezło w piątek 
do krwawego starcia pomiędzy robotnikami fa
brycznymi a rcootnikami bez zatrudnienia. K o 
zacy i konni polieyanoi oddali kilka salw. Trzy 
osoby zostały zabite a 20 rannych.

Kijów. Ośmiu ludzi uzbrojonych w rewol
wery i sztylety wtargnęło Ho urzędu pocztowego 
na przedmieściu Demiówka i zrabowało 8000 
rubli.

Stnzankl w Finlandyl.
P /g a . Wczoraj został zniesiony sąd poło

wy. Powstańców oddano pod sąd wojenny. W czo
raj uwięziono znaczną liczbę rewolucjonistów; 
między tymi wielu robotników fabrycznych.

Helslngfure. W całej Finlandyi wybuchł 
generalny strajk personalu dziennikarskiego. Straj
kujący żądają podwyższenia płac do 100 prc.

Rj s »- 18 osób uzbrojonych w rewolwery 
i karabiny Mausera wtargnęło wczoraj popołu
dniu do kantoru fabryki firmy Felsera. Po zra
bowaniu 7000 rb. napastnicy zbiegli. Na ulicy 
dali strzały do żołnierzy, z których jeden odniósł 
ranę. Jednego ze sprawców igęto.

W yrok na Schmidta
Ousukow Sąd wojenny skazał poruesnike

Schmidta na śmierć przez powieszenie, t  mary
narzy na rozstrzelanie, kilku marynarzy na przy
musowe roboty a 10 uwolnił.

Sa Kaukazie.
Petersburg. Namiestnik hr. Woroncow- 

Daszkow wysłał 1 bm następujący telegram do 
cara z Tyfbsu; W  Kutais porządek znowu przy
wrócony. Jak donosi generał Abchanow, ludność 
wiejska przyjmuje go chlebem i soli}. W  całej

Podatki są

D zia ł ekonom iczny.
fl Bewiuya trssy kanałowej. (Komunikat u- 

rsęśewy). Dula 27 i 28 tm. odbyła się w Moraw
skiej Ostra wis komisyjue konforsnoya w sprawi*
rowisyi trasy kanołu Dunaj —Odra—Wisła koło Mo
rawskiej Ostrawy i Bogamisa, w obecnośsi repro- 
■tatantśw włads morawskich i śląskich orst delegata 
nąda pruskiego z Wrocławia. Pe wyoserpujęosm 
„eipose* aaeiełsika technicznego oddtiału dyrokcyi 
budowy dróg wodayoh, radcy dwora Mratika, sabio- 
rali głos rsprazoatauei władt, korporasyj i intere
sentów. Z wywodów ioh wyaika, że projektowaną 
trasę z Wiszkowio do Bogaminz i projekty oba 
portów atnano w ogólności ta odpowiedni*.

Cofnięto natomiast projekt 2-kilometrow*j tra
sy od Bogumina do Skrzeczoaia se względu na 
przytoezone to strony delegata ilązkitgo wydziału 
kraj śycsouia właścicieli kopalń węgla w zachodnich 
rewiraeh śląskich, a to colo* umożliwienia prse- 
prowadsoaia trasy do Wisły prtos Porębę, Orłów, 
Łasy i Karwin. Również uwtgiędmono żyettnia 
podniosione przes właścicieli kopalń węgla w rewi
rach saohodnio-śląskioh o poprowadzeniu trasy ■ 
Hrussowa do Polskiej Ostrawy i  równoemnem ska- 
nalistwaaiłm części reski Ostrawicy, gdyś ułatwi te 
eksport węgla ■ rowirów polsko-ostrawskieh. Wszyst
kie to projekty zbadane będą pod względem teehnie* • 
nym i finansowym.

Z rynków towarowych.
B u k  ro ln iczy  we Lw o w ie

Lwów dnia S marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco  Lwóie 

Waluta koronowa.
Pszenica gotowa od 7 95 .io 8 10, psze-iica na 

ina OOO do O-OO. Zyto gotowe 5'75 Jo 5 95, iy to  
■no Hn n-on. Owies obroczny gociw y Ś-45term ina _

na termina '00 do 0-00. Owies obroczny goc i 
do 6'60. Owies obroczuy na terminy O-oO do i> X) Ję
czmień pastewny 6 00 do 6'90, jęczmień browaruiaojr 
6'60 do 7 '--. Rzepak 13 50 do 12 80. Lnianka 0.— do
0 —. Gioch pastewny 8 80 do 7 25 groon do gotowa
ni* 8'50 do 10-00. Wyka 8'75 do b'51 B-.bife 6 95 do 
6 70. Hreozka 00'00 do —'. Kuuuru Iza nowa za te *iio
01— do O-— kukurudza stara Oofi do 0-00. chmiel
nowy za 56 k ilo  do —•—, ch iliei stary — iw —
Koniczyna czerwona 47'50 do 57*50 koniczyna bi*la 
60'— do 57 50, koniczyn* szwedzka 66-— do 78'— ty 
motka 21'— do 27o0*

“n a d e s ł a n e
Z* te rubryki Radakcya nie odpowiada.

w ts s H y i ""matujunOb* 

i m w a  alliafioznft

O d e zw a
do Pp. fabrykantów,

kupców i przemysłowców.
Obok licznych gałęzi przemysłu, które w o- 

statnich czasach dzięki poparciu swojskiej klien
teli w kraju naszym szybko i szczęśliwie się 
rozwinęły, stoi także przemysł litograficzny. Dziś 
mamy w kraju, a zwłaszcza we Lwowie, pierwszo
rzędne zakłady litograficzne, które już w nicaem 
nie ustępują zakładom zagranicznym, a które 
są f f  stanie zadowolić najwybredniejsze wyma
gania.

Tymczasem wiele jeszcze robót z zakresu
granicę.

ucy, [UAMWiUUjąu w muc A Ul M W * » * ,
mtuyki) wyiok^ wartość literacka. niepowodaenip, nie praybyli wcaJc, itawili vi« tylko bliciDego i życia parlamentarnego; sprawa urze-. . . m  i — ^  i .  1 czywistmenia powszechnego głosowania me da- - - • - *------'I i -  1____ *__pomniejsi. W id* osób z okolic Kijowa

traktując oglądanie wyrobów jedynie jako rozrywkę. na UŁeto p iU»iaui« . « — ^P._.
Giełdy, w któryoh roiło się od kupców-spekulantów Mowę Fejervarego przyjęła deputacya gromkimi
i faktorów, stoją teraz prawi* pn#tkau»i. W  dodatku i oklaskami.

 ______ ______ __  ____  rozeszła się śród żydów pogłoska, że chuligani szy j Buiapesui. Królewski komisarz Rudnay
^odoiocku lub Mogilowcach powiatu Woł- ' kują się do zrabowania towarów kupców żydowskich zażądał, aby w przeciągu 48 godzin wydano ka-

■ 1 właśnie podozas kontraktów, przez co wiels s nich ! *'e państwowej wpłacone dobrowolnie do kasy
.........................  1 miejskiej podatki. Magistrat na nadzwyczajnem

nu

Dotychczas ukazały się w przekładzie polskim 
p. Bandrowskiogo cały .Pierścień Nibelunga* (w 4 
częściach), „Śpiewacy norymberscy* i „Trystau i 
Isolda". Śzorsi* omówienie tego przckłsdn dzieł 
Wagnera zastrzegam sobie za pośniej. (gr.)

• O. Maksymilian Ryllo T J. urodzony 
Litwia
kowyskiego gub. Grodzieńskiej 21 grudnia r. 1802,
sławny misjonarz w Azyi Mniejszej, a póśniąj zsło- ( ~ - -  , o wiel,  t j ^cewników ró
łycisl misyi w eontralnoj Afryce, ma się dnenkać y ’  — - - - c __ ;
biografii i w tym 
Najwięcej znajdę
włoskich, gdzie nasz m.syonarz kształcił się i pra- , iQ-^ 'przykrd roZotarGwaiiió. Na kontraktach sznkał*

taki# pracy mnóstwo zwyczajnych robotników, pozba
wionych sarobkn, a przybyłych z różnych stron.
W samyra Kijowie rsbotników takich jest obe
cnie 4000.

miasta obchodzi te wystawy, ais nio ni* kupuje ! 8'? iu  ̂ P°wstrzynoaó, rząd postawił tę kwestyę
- • • . — u.’ na czele swego programu i od niej nie odstąpi.

obawie o to ni* utządsiłs zwykłych kramtków.

intrainsj nrryce, ma «ę  doez.zac *  ̂ polbawienie posad, s spo- daniu w yolac.ćw  oznacz
e«u zbierana odpowi.dn.e materyały , IQals<ć jtk,  u przemysłswcćw. prsyby- | Pod^ k'> k^ e od 9
icb w Rzymie i innych miastach t kontrakt,; spotkrio ich jednak przown- 1 L 3W  000 koron PosU
ntiz misjonarz kaztałoił «ię i pra- 1 L _________ vAnł M| I  konywać wszalkie dalsze

w • • • . —okolicy wydają całem i masami broń. Podatki są i . _  .
płacons. Pobor rekrutów będzie prawdopodobnie Przehhy8fu litograficznego wykonąje się za
połączony z trudnościami, gdyż wszystkie urzę ; Corocznie krocie tysięcy pieniędzy krajowysh wy-
dowe listy zostały zniszczone. Ludno&ć przeko chodzi z kraju za wykonywane za gnanicą et, -
nała się, że zgubnem było słuchanie złych dorad- j kiety, afisze i reklamy. Na wyrobach przemysłu
ców i obiecuje też ich odtąd zwalczać! i wyda- , d marką wyrób krajowy* i na fiaas-
wać władzom. Także w Tyfhsie ludność jest spo- , , 8 ’ *7 . ", . . . .  . ^
kojną i płaci podatki. W ElizanetpolH zmniejsnyl kac  ̂ w kraju świecą etyzieiy
się antagonizm między Armeńczykami a Tata- z firmą zagraniczną, chociaż wszystkie te roboty 
rami. Z wszystkich stron otrzymuję pomyślne mogą być tak samo dobrze w kraju wykonane, 
wiadomości. j j est t0 krzywda, wyrządzona przemysłowi krajo

wemu, który wielkim nakładem kapitałów i pracy 
przy tak niesprzyjających warunkaoh został na
reszcie w mieście naszem stworzony.

Zwracamy się tedy z prośbą do wszystkich 
Pp. fabrykantów, kupców i przemysłowców, by 
każdy krajowy towar zaopatrywali w etykiety i 
reklamy tylko w kraju wykonane, a zarazem 
zapewniamy, ie  pod względem wykonania prace 
naszych zakładów w niczem nie ustępują zagra
nicznym.

Lwów, w lutym 1906.

Gremium właścicieli drukarń I zakładów 
litograficznych.

sował w pi«rw*zych latach iwegj kapłańskiego sa 
wodn, Pragnąc jedhak objąć wszystko, a więc takie 
eo może odnosić się tak do jego metryki urodzenia 
i chrztu, do młodości, jak i rodńnr, uprzejmie prostę 
ozytelnikdw, aby swe wiadomości t toj pierwszej 
epoki iycia O. M Ryłłr raesyli przesłać pod adre- 
««m: Ks. Maicin Czermiński T. J., Kraków, ul. Ko
pernika 26.

• Z gal. tow. muiyo*nefO. Wieczorek II 
kwartetowy musiano na pewien czas odłożyć z pe- 
wodu słabości jednego z wyksnaweśw, Próby obóra 
i orkiestry ze mssy Mozarta, przeinaczonej na obchód 
150 reeznicy jogę nrodiiu, są w pełnym tok i. Mszę
wykona tow. muzyczne po raz pierwszy w itli koa-
oortowej w 4 koncercie zwye* ĵuym za rok 1906.
Soliści i chóry pracują z zapałem nie zrażając się 
ogromną trudnością, jaki* dzieło to nastręcza.

* Z Filharm onii donoszą nam: Leopold Au*r, 
który 7 bm. wystąpi we Lwowie z jsdynym koeertem, j (em wiadomości a
jeat uczniem sławnego mistrza Joachima, a od 20 telegraficzną dostało, gdyby był zdarzył aię taki
przeszło lat ząjiuu/e pierwsze mie,so# między skrzyp- t fakt zbrodniczy, 
kaai światowej sławy. Obecni# Aner jest prof. ' 
kons*rw. auz. w Petersburgu. Współudział w t,m 
koaeercis bierz* śpiewak operowy, p. Mateusz 
ScblafTenberg.

Uepertaar Iw ew sklege leatrn mie|*We»#
W* wtorek „Aida“ Verdiego. Wy8tęp Maryi 

Gemborsewakiej, Florjońakiego i Jeromina
We środę: Na doohód Tow. wzaj pom orkiestry 

teatru m. „Pajace* Leoncaralla. Występ Al. Bandrow
skiego Maryi Boyer i Szymańskiego i „Verbum no- 
bil#“  Moniasaki. Występ M. Mokrzyckiej-Pilars, Jero- 
mina i Szymańskiego.

We oswartek po ra« I  ,,Vu miłości1' GondilloU.

Ostatnie wiadom ości.
W  H u 1 c z u pow. sokalskim służba dwor

ska opuściła dwór be* wypowiedzenia. Sta
rostwo na polecenie prezydyum namiestnictwa 
zarządziło, aby tą część służby, która przed ter
minem wygaśn ęcia umowy samowolnie pracę po
rzuciła, przymusowo dostawiono.

Dziś „Słowo poi." podaje wiadomość, jakoby 
chłopi ruscy spalili dwór w Hulczu. Biuro ko
respondencyjne na zapytanie nasze oświadcza, 
iż prezydyum namiestnictwa nie otrzymało o 

niewątpliwie byłoby relację

i s łs g r a m jf  i te le f o n e m a t y
z dnia o m arca 1906 

Centrum ludowe.
Kraków- Pod przewodnictwem ks. prałata 

Spisa odbyło się w sobotę poufne zebranie gro
na posłów ludowych dd sejmu i rady państwa,

posiedzeniu postanowił zadość uczynić temu ią 
daniu i wypłacić w oznaczonym terminie żądane 

'utego doszły ebeeme do au- 
Postanowiono zarazem wy

konywać wszelkie dalsze zarządzenia królewskie
go komisarza.

Traktaty auitro-szwajcarskie.
Berno. Szwajcarska Agencja telegraficzna 

donosi, że w rokowaniach w spr"wie traktatu 
handlowego z Austro-Węgrami jak się zdaje 
nastąpiła wczoraj zmiana na lepsze, tak ie 
istnieje nadzieja, iż traktat przyjdzie do skutku 
przed dniem 11 bm.

Berno szwajcarskie. Szwajcarska Agencja 
tel. dowiaduje się, że traktat handlowy z Austro- 
Węgratni j u ż  p r z y s z e d ł  d o s k u t k u  
i jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia będzie pod
pisany.

Z  ziem polskich.
Nasz warszawski korespondent (Af ichat) 

pisze nam pod dniem 8 bm.: Od dziś zaczęło 
działać nowe prawo taryfowe na zboże, stosow
nie do traktatu handlowego pomiędzy Rosyą 
a Niemcami. Traktat, jak wiadomo, obfituje w 
wielkie korzyści dla Niemiec, tak aalece, że na
leży go uważać za rodzaj indeamizacyi ze stro
ny Rosyi za „przyjacielską neutralność*. Ta 
wdzięczność odbije się w smutny sposób przede- 
wazystkiem na rolnikach naszych, na skutki no
wej taryfy bezpośrednio wystawionych. Wobec 
przewidywanych ruchów agrarnych jest to dla 
rolnictwa naszego nowa a ciężka klęska.

*

Z Rzymn donoszą, że Stolica Apostolska 
zajęta jest kwestyą wysłania delegata papieskie-

Podrói króla Edwaroa
Paryż Król Edward przybył ta wczoraj

powitany na dworcu przez Rouviera, zastępcę 
prezydenta FaUićresa i personml ambasa.dy an
gielskiej.

Paryż. Król angielski Edward był wczoraj 
przed południem na nabożeństwie w  kościele an
gielskim a po południu złożył wizytę prezydento
wi rzeczypoapolitej Fallieresowi, potem zaś jego 
małżonce. Wbrew poprzedni u wi adomościom me 
złoży król wizyty byłemu prezydentowi Lou- 
betowi.

Paryż. Król Edward dał wczoraj w amba
sadzie angielskiej obiad, na który zaproszeni 
byli prezydent republiki Fallieres z żoną i prezy
dent ministrów Rouvier z żoną. Na dzisiejszy o- 
biad zaprosił król byłego prezydenta Loubeta.

Zt SzwajcaryiL
Berna sewaje. Wczoraj w Kantonie ber

neńskim głosowano nad żądaniem, poratawienem 
przez 20 000 obywateli, aby rząd wybuerany był 
przez lud, a me przez wielką rtadę. Wniosek przy
jęto znaczną większością.

Konferencya w JUgeciras,
Algeelraz W ciągn wczorajszego posiedze

nia pełnego konferencyi, delegat angielski, Ni- 
cholsohn postawił wniosek, aby wziąć pod obra
dy projekt, dotyczący wykonywania policji w 
Marokku. Wniosek ten poparł delegat włoski, Vis- 
conti-Venostu, oświadczając, ie  nie ma przeszko
dy do obradowania w Komisyi nad sprawą po
licji, równocześnie zaś moinaby w plenom obra
dować nad sprawą bankową. "W głosowaniu je
dnak zastępcy Austro-Węgier, Maro ki*, i Niemiec 
oświadczyli się za tem, aby naprzód obradować 
nad sprawą bankową, a póńnbdj dopiero przystą
pić do kwestyi policyi.

A lgedrai. Wczorajsze posiedzenie konfe
rencyi trwało do godziny 1 2 ^ , popołudniu. Pra
ce nie posuDęłr się naprzód, prócz załatwienia 
kilku drobnych punktów w  kweatyf bankowej. 
W poniedziałek o 3 popołudniu odbędzie się po
siedzenie komitetu, który weźmie pod obrady 
kwestyę policyi.

Algeelraz. Sprzeczne pogłoski, o przebiegu 
domniemanym dzisiejszego posiedzenia konferen
cyi nie zasługują na wiarę. Sądzą, i t  przyjdzie 
tylko do wymiany zdań o kwestyi policyjnej i że 
posiedzenie będzie zupełnie spokojne i pójdzie 
gładko.

Dżuma.
Petersburg. Z Teheranu doi toasą, że dżu

ma w prowincji Seistan wygasa.

L o t e r y a  T r a f i k ą n t ó w
Ełisia wygrana 4 0 . 0 0 0  k o r .

2 3 3 8  w y g r a n y c h

Ciągnienie nieodwołalnie S marca 1906
Isogy po 1 kor.

da cabyeia w trafikach 1 kantoraeh wy ulany.
6 losów  za 5 K. 50 b a l., 11 losó^  z t  
l ó  K. przesyła o płatnia K m  tor wym Brael 

Elbensthiitz w Krak® p l i Rynek gł. 5.

Podziękowanie 
Wszystkim, którzy s powodu zgouu nieodżało

wanej mej żony Maryi, wynurzyli sw* współczucie, 
w ezezegóiuośti: Przewielebnemu księdzu kaueuikowi 
Zaoharyaszewl Podiaszsokismu, tudzież przewielebnym 
parochom księdzu Włodzimierzowi Dymińskiemu i 
księdzu Julianowi Drohonaireckisatu, którsy z wła
snej chęoi raczyli oddaó zmarłej ostatnią posługę, 
orat wasystkim, którsy byli łaskawi wziąó udział 
w tym smutnym oDrsędzie, składam najserdeczniejsza 
padiiękowanie. Maurycy Miermaidtki b córką.

Przyjechali do Lwowa d S msrea.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowron*.) B. 

Cieźski z Łoszniowa, O. CieAski « Okna, P. Łążyń- 
aki z Krakowa, A. Bączkowski z Dobrkowa, F. Mi- 
liński z Czesznik, O. Schasll z Firlsjówki, A. Mfin- 
ter z Nadycza, T. Słon«ekl z Zadarowa, R. Fangor 
i# ńwidnicy, P. Paliły i  Wiednia, W. Moroweki z 
Łowezy, W. Morawski z Odrzschowa, S. Kosłowzki 
■ Oobrymowiss, S. Puntschert z Rozważa, S. Joos z 
Przemyśla, K. Broki ■ Szspetówka, B. Adler s Bu
dapesztu.
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Królowa £ear.
TZ, o  m  a n s .

(Ciąg dJ<_y).
Jan uifl swrócił ładne' uwagi na słowa

orać W  tej chwili tez weszta na oszklony wc- 
ru J ę  p im Amelung, a w jej obecności żaden z 
synów nie poważyłby .nię na rozmowę w powyż
szym tonią

Pani Amelung była wytwornie ubraną i o- 
baj starsi synowie pospsszyli z komplementami 
o  jaj wyglądzie. Przyjęła je z uprzejmym uśmie
chem ak aależną daninę, poleciła starej Mer- 
Ianscfce, aŁy otuliła jej nogi futrem i gdy syno
wie także umieścili się w .ankacn, poleciła je
chać «lo lasu.

— Pczaiemy Ryszardowi i Arno, cośmy 
mobili — ne&ła do Jana.

Gdy przyjechali do lasu, którego piękność 
w macie zimowej tem silniej występowała, za
stali ■*"» ludu przy pełnej robocie. Jan obja
śniał braciom swoje plany: wykorczuj,e kawałek 
lasu, aby uzyskać powiększenie fąki, której Webr- 
walds miało za mało. Pożytek z tego przedsię

wzięcia był widocznym, mimo to ob»i bracia 
mieli mu dużo do zarzucenia

— 3zkoda pięknych, starych d.zew — mó
wił Arno i zmarszczył brwi.

—  Łąka, która jest, pow nna zupełnie
wystarczyć — rzekł Ryszard — który w 
sprawach rolnicLwa wydawał zawsze Bt&nowcz# 
s^dy.

— Przecież irysi irczała dotąd — po
parł go Arno — i bydło nie marlo s głodu.
Ale zresztą plan jest niezły — dodał protek
cjonalnie.

— Lecz koszta, koszu l — przerwał mu 
Ryszard. — Nawodnieni# świeżej łąki będzis 
kosztować ogromnie wiele. Znam się na tem.

\ Powinieneś był, Janie, wpierw zs mną się 
j porozumieć, zanim przetopiłeś ao tsj ro- 
j boty.

—  Tak, trzeba byłe to uczynić — nekła 
pani Amelung, która uoiąd pochwalała projekt 
Jana a teraz uległa wpływom swoich słarszyeh 
synów. — Nie wiedziałam, iw Jan korczujs tak 
wieie lasu. Za daleko się posunąłeś.

Jan nie odpowiedział ani słowa » był tylko 
zły na samego siebie, ie  w ogól# wdar się w ja 
kieś wyjaśnienia braciom

Inną drogą powracano do domu. Konie, 
kióre dłu„ą chwilę stały w lesie, biegły nerwowo

i woźnica zaledwie mógł je utrzymać w cuglach. 
Dojechano jeż do wsi i miano przejeżdżać okoto 
cmentaiza, a był stały rozkaz pani Amelung, 
aby w tym miejscu jechać stępc. W oźnica więc 
pracował ze wszystkich sił, aby powstrzymać 
konie, gdy te naraz okoezjły w bok i sarnio dla
tego się nie wywrAciły, żs oparły się o mur 
cmentarny.

— Na Boga, co ńę stało! — zawołała pa
ni Amslung.

Jan jsdnak już był wyskoeaył ze saś i sta
nął Lole kotii, które drżały na < idem cisie i 
me mogły się uspokoić. Teraz dopim-o spostrzegł 
Jan przyczynę ieh prasstracHu.

Filka kroków przed nimi, na progu sułej
lepianki, stającej naprzeć'w cmet tarza, siedziała 
stara kobieta. Jej wychudzone ciało okryte było 
tylko jednzm łachmanom. Siwe włosy, spadające 
w rozburzonych kosmykach na szyję, nadawały 
jej przerażający Wjgiąd. Drżała z zimna i jęcza
ła ; chwilami wznosiła swoja wycnudlc ręoe w 
górę i ochrypłym głosert wyrzucała ze sizbie 
najstraszliwsza przekleństwo. Wtenczas zonie rzu
cały się w górę i Jan i wosmea zaledwie strry- 
mać je mogli.

— Mnsimy nawrócić I — zawołał Ryszard 
rozkerująco.

— Łatwo to powiedzieć — oórzezł Jan. — 
Ale koni nikt nie poszromi.

— PotrzeLa więc tę czarownicę nu bok u- 
%dnąd — krzyknął Ryszard

Tymczasem nkduzłc Lilka osób ze wsi i 
naJbis^i robotnicy, pracujący opodal. Przy ich 
pomocy zapanował Jan nad koami i sunął Ja
nie na drogę.

— Czy to nie jest stara Katarzyna ? — za
pytała pani Amelung ktśre edzyjkała już pewność 
siebie.

—  Tak, wielmożna pani —  odpowiedział 
ktoś. — Wyrzucono ją, ponuwai wyprawiała 
ciągłe awantury.

— Nigdy uis była spokojną — odpowie
działa psm Amelung — ais jej syn był przecież 
zawsze doLrym człowiekiem...

—  To też nie on wyrzucił matkę, ale sy
nowa. Syn powrócił właśnie do domu i chce 
ouatkę oapowrół sprowacuić, tle jego żona me 
pozwala mu na to i on mosi być żonie posłu
sznym.

— M »i  U  kobieta tu -uuaarzaie.
—  Bfłoby to najlepszem dla niej — po

wiedział jakiś sędziwy wieśniak.
— Wypędzona s domu... wypędzoaa z do

mu... — jęczała znowu maraszka.
— Weźcie tę kobietę z arogi — rozkazała

poludmu niechaj przyjdzie ona z ryuem do 
dworu.,

Stara Katarzyna broniła się ze wszystkich 
sił, ale dwóch parobków uniosło ją w górę i po- 
szb s nią do domostwa jej syna.

Droga była wolna. Konia, pokcyte pianą, 
powiozły wolnym krokiam sani# do domu.

• •
Po objedzie, gdy jeszcze trzej bracia wraz

z Ludwiką siedzieli w sali jadalnej, weszła po
kojowa :

— Przyszła jakaś stara kobieta ze wsi,
ale me mogę jej tu wpuścić, bo jest bardzo 
brudna.

— Wyidę do niej — rzekł Jan.
W  tej jednak chwili otworzyły się drzwi i 

weszła stara Katarzy na.. Wyglądała jeszcze stra- 
ssniej, aniżeli przed dwoma godzinami pod cmen
tarzem. Cała była sina, a jej' o^zj patrzyły błę
dni#. Luiza ma mogła się powstrzymać od wy- 
krzyku przestrachu, a Arno, który s zasady uni
kał wszyetkiego, cc smutne, szybko wyszedł z 
pekoju.

(C. d n j

N i e b y w a ł a  w e  L w o w i e  o k a z y a !
Spółka tapicerów zw ija swój nowo założony sklep i sprzedaje vrszy t.kie towary za < ezcen. 
Największy wybór dywanów, chodników, portyer, firanek, stor, tapet itd.
Ogromny napaś m iieryj meblowych, kołuer, n a c  rac w w'osieniiycn i sprężynowych.
Mebla sty\owa salonowe; jadalnie, sypialnie. Ł żka żelazne.
Wsayktkie nasze iowary są w najnowszych wzorach ł zupełni# śweźs, z pirrwszoizę Inych i&Dryi.

1.8

Spdł&a i  p c * r  ó w i  j tfrsiioh
n i. J a g le lloń S K a  I. 3 .

Za Dyrekcje : Józef Schuster, Kazimierę Toczyski.

po 4 hl oś wyrazn

K e r t » a t a
^k'Liko-rooyjs/1 . łbiór majowy, iw M 
■nehwng 1 z/r. 3-76, [1. itr. 3-— O. a 

J1.B., z itr. 1-76. Okrnohr d.ohn- 
Irzeiaty

i. wi. i o, ii. nr .r— 
d y  azdlspiaw sii. 1*76. Okrnshy 
d l. i*M a  fant. Dwór Ł >Pu /n  B

Tamie | Jak wemądi le  !

l i f l U I

r n e ip p o w s ^ a  

mączka posilna dla 
c h u d y c h ,

■zcznpiych, n' ' 'tremyrh, ry .ieóciony^t 
chorobami. Wił., ci ia organum, nriyw rac 

. fnrmy data. W dwóch miesiącach 
15 kg. wagi przybywa Kilka odzu-czeó 

ni wyilawach. W.ole podziękował. 
Cena ,indeii 1 1  kor. 50 hal. bjz poczty, 

l pndetka 13 kor., op-U-ni*. 
Prawdziwa tylko przez tlen R.^r. .<, f 
instytnta F .  f  n ih a r i !  J  RzescAw.

Rfintilnik łonłl'  b*,<bietny> —u y r u u i i m ,  wuecL.t.onnie nidolnio- 
ny w swoim zawodzie, 1 aajleptierai 
■irtwawi 1 polec. po.saonj.1 posady
mru na eraymr»ę. r.ukire rgłoizenis 
/oa Urtiia j. K.. post* reatau*e Krasl- 
wyn. 38

Le g ity m a c je  s,

przeprowadza, aekum. nw rodzin 
ne odszukuje, podania o godno 
fici dworskie przygotow u je : da
S i. Nr. 184 p s .te  retit. Kraków

P i e r ś c i o n k i ,  Jote
•obn* palooa FranetMek Kwaśnlew

izel-

Ł . I . ,  > ,  dahiki S.
ki

28

fo rte p ia n ó w , p» i S
A k J S p i. B Ś 3 T O I2  EW SR I U  i «
wbofcir ml. Plwkariks 18, wykonuj* wazet- 
kl* rakoastrnkeye ora* strój tai a talie na 
p.owla. fi pnyit^pnio 1 mmiennle. 32

J o  w y n a jęc ia  ^pm
■ta, ■ huakin  , iwiatło gaaowe 
m p t  Wlaaomooc plac Boma 5.

pokoj* a wi ło
na cal* mia- 

również
!<)Ą

U s i f i ł t t k  l °*3 morg., bardzo dorn  
W ła j łą lO U  giaba. ti wny naftowe — do 
ą iwta u , Men a u l , Pruchnik. 3o

n n p n r i f l ik  mitotmk kw*-u y r u u m n ,  tow i dubry wtrz-rwulk,
romaue *i| aa ndownictwie, w izkólkach 
ohnualm i puomlnictwie facbowioc, w han- 
lin wb*swy 1 waorowy. poscaknje o.‘po- 
wiodslaj poiadj. t alkan e igioizenia npra- 
M  b, pod W O. PodkaniUh k. ? ohatyna. 

________35

lat 34, kawaler, a śri dnią szkołą 
roln ii/ą . praLtyki lat 18, m orią - 
.y po niemiecku i czessu roiumie 
10 p >lisku, znakomity planhator 

ou^aków 1 hodowca, f  wielostron
ną praktyką, po-onsuje posady 
z_ .*az. Łaskawe zgłoszenia npia- 
sza się iod „ A g a t o m - ,  Ol- 
mtitz, Haupipo^h res.ante. ź ió

W k i o i o t e l  M i Ł ś ł ^ k

fi. Senizot, Poznań W. 3,
poleca S13

wszelkie d rze w a  i k rze w y  owocowe i ozdobne, 
d rze w a  alejowe, ró że , w ysadki szparagow e 
i tru ska w ko w e , konifery, w ysadki na ży w o 

p ło ty i t l
Cennik ilustrowany na żądania aarmo i opłatni*.

Adres na listy: D b it l s o l  — P o n a d  (Posen) W . 8 .

6

Płótna lniane
i w3Z6Lki6 tkaniny pierwszej 

jakości r47
po cenach n»jn'isiych poleci rłswego 
wyrobu SfJLECł. w WLA V  (W ' * 1  

W lt_in  a y u ie . Ouniki ir** próbki af 
ś̂ danii o płatnie.

A n t .  W o r e l l
c. i k. n tdw or ny dostawca

U łn S I H J n is ł  p« 6i ś  pokoi, Usien- 
R lC w S O m lllU  kt, świ itto elektrycine 
matrilne ogm riu e, itijnii, wozownia i 
•rródefc w domn Bromilik.ch dlrzyiow . 36 
wimoboM w iklepie (Grand Hotel). 29
M JL O łJt l a . A A g g ' A a A
f f U f f l W i g f f f f

I s r a ą d  d o b r  S ą d o w a  W I- 
n i i i a  m a  u a  s p r z e d a ż

kartofle
4 wagony Anderson, 3 wrg ny 
Kaaclerm geraalniama, 3 wagony 

Max-JCidy gorzalntane. 212

Ogólnie łubiane, smaczne, pra- 
wdniwa, ■ lasów czeskich 

a r .  1 9 0 f l

O r i y b y  jada>ne
( e u p e e i b l )

dwkUwie suszone, ronyła jik długo zapii 
.iarciy .82

kilo najlepszego gatnnkn k. 3*40 
n doskonały gatunek k. 3-—

ta pobraniem
Igmmn B u lla , A s M e r g e f ie ld  

l m  B A b m e r w a ld e .
Prsy odbiorze 4' / 4 kg. opłacona 

wysyika.

l l a g f t
wagonowe z nieprzerwaną szyną 
monuową, na bydło, boc^aowe, 
wsasikisgo rodram skatowych, du 
oymalnych i stołowyun wag, po

1 specyallbta dla uprawy szparagłtw
w  E i b  s n - s c ł i i t z  ( M o r a w ? )  

odznsozony pierwszymi aagroaami na wielu krajowyon I zagrań.nznyoh wy
stawach rozsyta już o t t. raz t..E z wtisnej uprawy jak tei zakup one u p. J. 
Koci, zmne "oprzedLio z oddziału przemysłowego stowarzyszeń » dla unra- 
n; .Olbrzymich ezparaiów i saozonSR w E1bensonltz“, obecnie jeszcit wij ■«

"4  dni woze- 
u p a ra g ow e ,

mianowicie jedno- dwu- i trzylc u e, z gwarancji, /»  przyifuie lię każdej 
sad.orki. W jnesia u majL io n y ła  się dwa razy codzisiin u św iiio cięte 

szparagi duże i stołowe. w .filach  .ub na w»gę 
Do k żde.; wysyłki sadzonek dodaje °ię bezpłńtnie WS‘ sówki o spra 

wie izparaaów. 317

M U  PBZEGZTSŁCZAJAGE
I I U H I B A B  O  43

(THE P U K O A T ir DE OHAUBABD)
^  w tkłiu któryóh wchodtę Jjdynit ziółka i kwiattj,

m środkiem 0111110140̂ 11, przu/emm/nr, w smaku, 
a działaniu tagodnem nadająom zlą dla osób 
delikatnych I wrziltwych, użycie ton nie wymaga 
ani dyety, ant zmiany zwykłego trybu żyola.

J «it nąjw.coe; poszukiwany środek pnk,jiw i»- 
trrardseniom i rożnym oierpiinion jak u itad pocho
dź;, „ikotr bole 1 Miwrity gło ry, brak apetj 
t* , andneścl, mozo ae trawieale, odęcie śołąś- 

iu i> «  m u  km, komeroldy, ■ le r i.i l i  do głowy ete.
Wo Lwąirle w aptekach pp. Mikolueba. Wewiór.kiego l BaokerJ 
77 itrakeiirie * sptskaoŁ pp. Wiszniewskiego i fieayka.

U

uleoszonej upraw y, o ńts e, m ęmstsze i z u a k om rego  z ip a cb n , o 14 
źn ejeze, a iżed  w szyst.ue znane dotychczas eatnnki, sadzonki szi

Swój do sw ego(

m B
mogę Wam przy ukipnle wiselklch p ł ó o l e n n y t k  1| b b * e ł s i a B / « l l
W | rua.au ik s c s le k  J»dyU:e polecić sakłid chrześcijakikt i solidmy, 
■ P-O .ię nie zapominać upiuć o wj ory tylko do T k ad m i S a red ew e ]
08WALD LBLEF Ł-taie łitlik ii w|pooj srkoaom JiBrLJl l •

I

t-:

5 koren i więcej zarobku dziennego.
Towarsystwo dom ettydi rebót peścseis.
k o e y c h  poszukuje osoby obojga płci do wyroou poń
czoch na naszej masynie. Pojedyncza i szybka praca przez 
cały rok w domu. Żadnych poprzedmi h wiadomości aiz 
potrzeba. Odległość nie stanowi pizeszkody z my sprzeda

jemy praoę.
Towarzystwu domowy ‘h robót peóezeszkawyeli.

1 Ksoa. H  W hitU ek 1 LLm- 
P r a g s , Petrskó nam 7—zfT. 20

jfasiona i ^avczy sztuczne
z wszelkiemi gwcrancjanti i ped kontrolą atacyi

jYfaszyny i narzędzia rolnicze
z pierwszorzędnych fabryk 

H o t h e r r *  i f i c l i r a n lz a  (loki mcbilr, młooarnie .tp.)
B .  B a c h e r a  1 J .  C e r v ł a k i  i pługi, wulce >td ), 
m e i i c h a r a  i P r a c n o r a  (siewnim rzędowa),
A d r t a n c e ,  P lm tt  «fc C o .  (m«szyny żniwa.-), ?16
O s b o r n e  Jt C l« .  Brnny sprężynowe talerz w#,
H ó io U e  (ceu trjfjg i tiiieozarskie) itd. itd.

s p r z e d a je  m aj t a n i e j ,  t»ex k o a k n n  n e y l

Związek handlowy
iirk.ii ■wś&śsmdbteaA

kółek rolniczych
w JK rak ow ie  (flac SZCZetaU l i  6), w e JL W o w ie  (Koflfirnita ił)

z filiami w  R z e s z o w ie  i w  W ie l ic z c e .
., # - H s n l c i y n a  e n e m  o n a  k r ą i o i r a ,  baz łanAnki, z gwaiancyą

po najtańszsj oen V . C e p -^  •— .zystości ,  Ł8 — 9 4 kiełkowania, od koron J10 ao 140 za 
w o n y , W w s g w  kg- l e _ s dme gatunki z plombą i atestem stacyi o 5 koron na

Z U K o w te . ~ - “ ji(X) kg. drożej. — Oferty opróbkowans, katalogi, cenniki na każda
. żądani# wysyła się udwrotnie.

■ M M M M I m m m M F

Praktyczne

Konkurs.

podarki!

A Dublanach obok Luoua, od dnia 18 kwietnia 1906 r. 
je s t  d o  w y d z ie r ż a w ię n i»  In te re s  p r o w a d z e n i*  
k u c h n i krajowej niższej Szkoły rolniczej i restauracji w 
domu mieszkalnym dla słuchaczów Akademii rolniczej.

Ubiegający się o ten interes maję złożyó najpóźniej do 
dnia 16 marca 1906 oferty iwoje zaopatrzone w wadyum 
2.000 kor. i d*LIaracyę, że znane Im są dokładnie warunki 
dotyczącej umowy w ktneekryi Dyrekcyi krajowych Zakła
dów rolniczych w Dublanach, gdzia można takie dowiedzieć 
się o warnukaoh i przejrzeć umowę. t l i

Dyrekcya kraj. Zakładów rolniczych w Dublanach.

fa b ry k a  dachówek
Ja«a M i i i t o

w  o r o ś n A e y
Staoya kolei i po o r t . w miajsotL

polec*
D achów ki rożne kolorow e, p łytk i na posadzki, oem- 
bryn^ na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotykami.

Blizscych objaśn en udziela zarzęd fabryki. 164

Crtwciziwy tylko wtiidy, jeśli trójkątna bu'1'lf.a jest -.anunięta kar i 2 in 
drukowaną j«k ponD.e] w koluracii ezerwonym i esarnym. na żółtym papiene.

Dotąd nleprzewy żsaouy.

W .  M A A G E R A
pr.,, dziwy, uezyMezoay 683

tran z wątroby
(w frawnie zastrieżonam opakowaniu) 

iółto-zielona Duszka k. 2 
Mało-zleloan , k. t.

Wilhelma Maagera, w Wiedniu.
Ftzez pierwsz* znakomitości med izo zb dary 

1 , owodu wielkiej strawrośel prao d* -az /ittd*m 
>.:oeiom za etany wh wszystkiob tych wypudkaob 
- ktć; ych w.i zanem j«et oąóln wznoeitoOlc 
raiego .  gam >11.11, a zwła izeza w fhorobacb 
i-terif 1 plac, dla poprawienia soków, sczyizuze- 

h krwf it(
Oo nabycia we wzzystl ich Rptekaek 1 kaadlaeb

I orz mnyek mo isroLii auztro-węgi«T*ktej. 
Główny skład dia Auztryi 

l f  MAA6FB, T.len Ul/i. Heamarkt S. 
Naśladownictwo będzis sądowida śoigans

ct pił tóg. masła
kuchonnego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż

szych cenach —  poleca.

' W * .

Lirów , ul. H n lieku * drugi dom od Rynku. ,87

Cotosseum t f  Ę * a a a i u  
Herman *,u>

Od 1 do 15 mąroA,

K w a rte t m urzyń ski. Pantomina na po
trójnym reku. G a łg an ia rz malarzem. 
Jednoaktówka, Imitator instrumentów.

W  ul udzielę i świ-jua 2 przedstawibala. .

W  A Ż M t n l i t r M r f  „ G I C E T T  V 4 > O D O W | l u
ui. KoperniL? 1. 7.

I ? 0  3 n L © n ? 3 T C iS .
, Zużyty* kartka % życia, w 2 częściach(K Laskowskiego k. — 60 1.
„ Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wanaę Tyszko 80 „
St. Rodgiemceówny. „Jaskółczym sziak.emrf . . . . „ 1 —  .
V  Graybser. „Pan Wyręba* powieść 1 tom str. 18* ,  — 40 „
J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo- powieść % tomy „ 1 — „
J. K. Zieliński. ,  Szkice* powieść 1 tom . . . .  „ 1 — »
„Gniazdo Pruskie* studyum historyczne przez Pawła 

d’Est-śe, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częśoiaoh oprawne ........................... „ 1 20 „

„Owtozdy i li',dzieu (Eartka z dziejów aztrologii), opracował
A L. Szymański opraw ne..................... ......... —  60 „

„ Skarby pradziadowsbe* W  Przyborowzkiego, powielć z
2LVII wieku, oprawne......................................... ..........  —  40 .

Życie*. John. Lubbock- przekład W. Zarembiny . . • „ — 40 „
rW ślady ojcow* K. Laskowskiego, powieść w 2 część. „ — 60 „
„Z  krainy basni“  ignacyi Piątkowskiej . . . . . „ — 30 n
a Wrażenia i Indyi* Juliusza Bois, w 2 częściach . . „  — CO „

L przesyłką pooznowę o 20 haLerzy więcej za każdy tom.

Upraszamy Szanownych czyi lulków, aby •■mawiając lub knpnjąe prs .dmio
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lnb wofóle ko.ayitając z dnału agłoszeaio- 
w.go, raozyli powoływać się na Guzetf Nzroaową jako na źródło, skąd inform; ay* 
ewfj. zaszerrpnęli. Takie powsływanio *'? howiem wpływa na rozszerzenie ogło
szeń G*ze*y J* arodewej.

W jriAWen i odpnwiediiamy red mor Pl aton Ko s t aakL % drukarni' i litografii Piilara i Spocici.


